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Naród polski 
przed rocznicą smierci 
W. I. Lenina 


WARSZAWA. — W dniu 21 
bm. przypada 27 rocznica śmier- 
ci Włodzimierza Lenina. Polski 
świat pracy czyni przygotowania 
do obchodu rocznicy. We wszyst- 
kich fabrykach, kopalniach, hu- 
tach odbędą się . zebrania, na 
których wygłaszane będą refe- 
raty o jego życiu i działalności. 
W szkołach nauczyciele przepro- 
wadzą pogadanki o Leninie. Mło 
dzież przygotowuje recytacje 
poezji, pieśni oraz inscenizacje 
ilastrujące życie Lenina. 

W klubach robotniczych oraz 
w świetlicach organizowane są 
wystawy dzieł Lenina i prae o 
Leninie. 

Udział w przygotowaniach bio 
rą terenowe koła Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radziećkiej. 


marta mkowóidknih kiwi aan | m zak ima 


Dnia 11 bm. obradowało w Genewie 
Biuro Światowej Rady Pokoju. 
Na zdj.: członkowie Biura; od lewej: 
rektor Mukarowsky (Czechosłowa- 
cja), prof. Infeld (Polska), Aleksan- 
der Fadiejew (ZSRR), Emi Siao (Chi 

ny) i Gułajew (ZSRR). 


Jak Mac Cloy rozkaze 


„Eisenhower precz z Włoch 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


ŚRODA 


Poteżny głos protestu 


przeciw wizycie gauleitera Europy zachodniej 


RZYM. — Komitet Narodowy 


powiedzianego na 17 stycznią br. przybycia 


Obrońców Pokoju wydał z okazji za- 
generała Eisenhowera do 


Włoch odezwę do narodu, w której stwierdza m. in.: 


„Podczas gdy. we Włoszech i na całym świecie rozlega 


się coraz 


mocniejszy głos, domagajacy się rozpoczęcia rozmów i rokowań w celu 
uratowania pokoju światowego, obcy generał przyjeżdża do naszego kra- 


ju w poszukiwaniu miesa armatn 


iego. Generał Eisenhower gotuje Euro- 


pie nieszczęście i ruiny, które Mac Arthur przyniósł już Korei“. 


Apel wzywa wszystkich „Włochów: 
do zamanifestowani4 swej woli po- 
koju i obrony wolnośćł i suwerenno- 
ści narodowej i końdzy się stwierdze 
niem: „Niech cudzóziemski generał 
wie, iż Włosi nie big się więcej bić 
za obcą sprawę!“ 


tak Adenauer zrobi... 


Czyli o odpowiedzi 


„kanclerza“ z Bonn 


na propozycję premiera Grotewohla 


BERLIN. — Jak donoszą z Bonn, 
Adenauer opublikował oświadczenie 
w którym odrzucił propozycje pre- 
miera NRD Grotewohla w sprawie 
zjednoczenia Niemiec, Propozycje 
premiera Grotewohla, przesłane 
Adenauerowi jeszcze przed 6 tygod- 
niami, spotkały się — jak wiadomo 
— z czynnym poparciem szerokich 
warstw społeczeństwa niemieckiego, 
które widzi w fmicjatywie premiera 
Grotewohla drogę do pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego. 

Zdecydowane poparcie narodu nie 
mieckiego, okazane propozycjom 
Grotewohla, zmusiło Adenauera do 
uzasadnienia zwłoki w udzieleniu 
odpowiedzi na pismo Grotewohla. W 
związku z tym Adenauer inscenizo- 
wał „gruntowne badanie" pisma pre 
miera Grotewohla, „Badanie to za 
kończyło się całkowitym zignorowa- 
niem postulatów ludności Trizonii. 

W deklaracji swej, złożonej na 
konferencji prasowej, Adenauer 
przy pomocy wykrętnych argumen- 
tów starał się uzasadnić swą polity- 
kę rozbicia Niemiec. Wysunął on prze 
ciwko rzadowi NRD m. in, „zarzut”, 
że NRD prowadzi politykę. przyjaź- 
m z Polską i uznała granice na Od 
rze i Nysie, jako granice pokoju. 

Deklaracja Adenauera, obliczona 
na pogłębienie rozbicia Niemiec, po- 
twierdziła jeszcze raz służalczą ule- 
głość Adenauera wobec amerykań- 
sko - angielskich podżegaczy wojen- 


nych, zdradę żywotnych interesów 
narodu niemieckiego przez reżim w 
Bonn, a zarazem agresywny i anty- 
polski charakter polityki Adenauera 
oraz jego strach. pized. ruchem po- 
koju. 


RZYM, — W> całych "Włoszech 
szerzy się fala protestów przeciw 
ko przybyciu Eisenhowera, Licz- 
ne miasta włoskie występują z 
protestami przeciwko: wizycie 
amerykańskiego „gauleitera, Ro 
botnicy miast Pescara i Taranto 
postanowili ogłosić strajk prote- 
stacyjny, W- Livorno rohotnicy 
stoczni Ansaldo przerwali pracę 
na godzinę, wzywając ludność ‘do 
organizowania  manifesfacji na 
zhak protestu przeciwko przyby- 
ciu Eisenhowera. 


Wezwanie ZPB im. Armii Ludówej 
do współzawodnictwa-o tytuł najlep 
szego. zakładu prizemysłu włókienni- 
„czego w krajn odbiło się szerokim 
echem wśród łódzkich tkaczy i przą- 
dek. 

Jako pierwsze „odpowiedziały na 
ten apel ZPB im, Stalina. 

Na odbytym w dniw wczorajszym 
zebraniu aktywu zakładów stałfinów= 
skich -przedstawiełelłe rądy zakłado:* 
wej, organizacji partyjnej 4 dyrekcji 
oraz przodownicy pracy poszcłegól- 
nych oddziałów produkcyjnych po 
stanowili wezwać do współzawodnic= 
twa o obniżenie kosztów własnych 
produkowanych towarów, załogę brał 
nich zakładów im. Juliana Marchłew 
skiego. 

Jako podstawę dla tego współza= 
wodnictwa postanowiono przyjąć: 


— wztost wydainości pracy (wy 
konywanie baz akofłowych čo 
najmniej w 100 procentach); 

— podniesienie jakości przędzy 
ł tkanin; 


Nastroje wojs 


K Mac Arthura 


załanmją się coraz..bardziej 
doreżsńsi4 Arnea Ludowa iotatła do: Jonwal 


PEKIN. — Z Phenianu donoszą, że 
ogłoszony tam 16 stycznia komuni: 
kat dowództwa naczelnego koreańi- 
skiej Armii Ludowej podaje: 

Na wszystkich odcMkach: frontu 
jednostki Armii Ludowej t<ąchofiiey 
chińscy prowadzą nadal  pomtyślńe 
działania ofensywne, zadając nieprzy 
jacielowi silne ciosy. 

Oddziały wojsk ludowych, operują- 
ce na zachód od Wondżu, zadały nie- 
przyjacielowi znaczne straty. W wal 
kach w tym rejonie około 760 nie- 
przyjacielskich żołnierzy i oficerów 
poległo, lub odniosło rany, a 105 do- 
stało się do niewoli. 

W dniu 14 stycznia. artylet*a prze- 
ciwlotnicza Armii Ludowej zestrzeli- 


ła w. rejonie Phenianu bombowiec 
nieprzyjacielski, 

Korespondent -agencji Reutera, in- 
t formuje, iż jednóstki Armii Ludowej 
(dotarły do miasta Jonwol, położoóne- 
zo wśród łańcucha górskiego: Tepek- 
san i rozpoczęły walki uliczne w tym 
mieście. 

Nacierające jednostki wykazują w 
tym górskim rejonie wielka zdolność 
manewrową. Niektóre oddziały VIII 
armii: amerykańskiej zostały odciete 
od swych baz zaopatrzenia. œ» 

Morale wojsk amerykańskich zała- 
muje się coraz bardziej. Korespon- 
dent paryskiego dziennika „Le Mon- 
de“ pisze, że „żołnierze amerykańscy 
są niezmiernie wyczerpani w ostat- 
nich walkach i de tego stophia ner-| 
wowi, że każdy szmer wywołuje 
! wśród nich panikę“. i 


wielu domach powiewają sztanda- 
ry pokoju. 

W Caltagirode (Sycylia) 80 proc. 
ludności wzięło udział w potężnej ma 
nifestacji protestacyjnej przeciw woj 
nie i przybyciu Eisenhowera. 

W całej prowincji Ancona odbyły 
się liczne zebrania protestacyjne. Ro 
botnicy stoczni w Anconie postanowi 
li stuxajgować w dniu przybycia Ei- 
senhowera. j 

W Bzymie policja dokonała licz- 
nych Aresztowań, by uniemożliwić 
maniiestacje w chwili przybycia Ei- 
senhOwera. Akcja ta przypomina ak- 
cje prewencyjne stosowane przez re- 
ZiM faszystowski w przededniu przy- 
bycia przedstawicieli Niemiec hitle- 
10Wwskich lub frankistowskiej Hiszpa 
Mu do Włoch. 

Mimo wszystko mury Rzymu po- 
krywają się napisami: „Eisenhower 
wracaj do domu!', „Niech żyje po- 


W Rzymie naj kój!“. 


Walczymy. o. obniżenie kosztów własnych 


Zakłady im. Stalina 


wzywają do współzawodnictwa załogę ZPB im. Marchlewskiego 


— likwidację 
postojów; 

— likwidację nieusprawiedliwio 
nej absencji i wzmożenie socjali- 
słycznej dyscypliny pracy; 

= poprawę warunków socjal- 
Mych oraz bezpieczeństwa i higie- 
ny pracy. 

Da Zgdokumentowania gotowości 
do realizacji tych zadań szereg 
nezestników zebrania podjęło kon- 
Krelne Z0bowiązania produkcyjne na 
rok bieżarv. 

Mosmołkacz Andrzej Kulik zobo- 
wiązał SIĘ zwickszyć wykonanie ba- 
zy akOrdAówej ze 120 na 122 procent, 
beaa m w 


= Akeja zbiórki darów 
mafiłestacją solidarności 


z hidem Korei — 


, 

(WARSZAWA. — W Polskim 
Komitecie Obrońców Pokoju od- 
była się w dniu 16 bm. konferen- 
cia pełfomocników komitetu do 
zbiórki podarków dla dzieci Ko- 
rei Pełfomocnicy zdali sprawę z 
dotychczasowego przebiegu zbiór 
ki w terenie. Na zasadzie dotych 
czasowego doświadczenia nakre- 
lono Wytyczne dalszego prowa- 
dzeńia akcji, która trwać będzie 
do Końca bm. 

Sprawozdawcy stwierdzili, że 
akcja zbiórki podarków dla dzie 
Ci Korei nosi charakter wielkiej 
manifestacji solidarności ludno- 
ści miast i wsi całej Polski z na- 
rodem koreańskim, walczącym o 
swą wolność. „Trójki pokoju“ o- 
raz grupy zbierające podarki cho 
dzą od mieszkania do mieszka- 
nia, wszędzie serdecznie przyj- 
mowane przez ludność. 


pozaplanowych 


Akcja zbiórki jest w pełnym 
toku. Wyłoniony w czasie trwa- 
nia zbiórki szeroki aktyw społe- 
czny zajmie się za pośrednictwem 
wojewódzkich komitetów ohroń- 


z Z AZ 


ców pokoju organizacja przekaza 
nią olbrzymiej ilości darów dzie- 


ciom Korei. l 
LJ 


symbolem 
pokojowej odbudowy 


Ruiny. Zapach spalenizny, pełzający 
nad .cmentarzyskiem ulic. Tłum wynędz 
niały, bezdomny a mimo to ożywiony 
wiarą, że na zgliszczach starego — zbu 
duje nowe życie. 

To była Warszawa 1945 roku. Warsza 
wą, w której przyszłość myśmy uwierzy= 
li od pierwszego dnia wyzwolenia, War- 
e nasi mówili na 
+ zachodzie, że ni- 

gdy nie zmar- 

twychwstanie, My 
śmy na nią pa- 

trzyli z wiarą w 

odbudowę, wro- 

gowie patrzyli 
przez pryzmal 
skręconego szkie- 
letu dworca 
wołając :-—„Odbu 
dowa? To szaleń 
(+: stwo. Ja bym w 

ś tę kupę gruzów 
å nie zainwestował 
ani dolara“. 

Rusztowania. 
Zapach murar- 
skiej zaprawy, uli 
ce schlapane wa 
pnem, pelne ży- 
cia. Tłum ludzi 
ruchliwych, śpie- 
: szących, ludzi 
którzy ścigają się 
z czasem,  któ- 

* rych rozpiera du 
ma, gdy patrzą na to co wczoraj i dziś 
zrobili, których rozpromienia radość na 
myśl o tym co ich miastu przyniesie 
jutro. To jest Warszawa 1951 roku, War- 
stawa, miasto — symbol pokojowej odbu 
dowy, miasto odznaczone wysoką między 
narodową nagrodą pokoju. 

Dzień po dniu w trudzie, w codzien 
nym mozole polska klasa robotnicza, na 
ród polski: dźwiga w górę swą Stolicę. 
Nowa Warszawa którą budujemy przy= 
spiesza dojrzewanie świadomości mas lu 
dowych stolicy, promieniuje i oddziały» 
wuje na cały kraj, przeradza się w mia 
sto coraz piękniejsze, miasto socjalistycz 
ne, świadczące o ogromnej pokojowej 
woli polskich mas. ludowych. 


— 


STO ERAI RAE 


Z. 


SS 
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prządka Zofia Misztel postanowiła 
wykonywać 128 procent bazy zamiast 
dotychczasowych 117, zespół młodzie 
żowy im. Raymonde Dien zobowią 
zał się osiągać stale 120 procent ba- 
zy przy najwyższej jakości przędzy. 

W uchwalonej na zakończenie ze- 
branią rezolucji czytamy m. in: 

„"— Zobowiązuiemy się w ramach 
podjętego współzawodnictwa dopro- 
wadzić plan do każdej sali, do każde» 
go zespołu į stanowiska roboczego. 

Dnmna nazwa. jaka noszą nasze za 
kłady — nazwisko Wodza między 
narodowej klasy robotniczej, Przy 
jaciela całej walczącej o pokój ludz 
kości — Towarzysza Stalina — na- 
kłada na nas specjalne obowiązki. 

Wypełnimv je. Współzawodnie- 
two pracy umożliwi nam zwycięstwo 
w walce o pokój i o zbudowanie so- 
cjalizmu w naszym kraju”. (si) 


stolica w przeddzięń 
rocznicy wyzwolenia 


WARSZAWA. — Na licznych ma- 
sowych wiecach i zebraniach, które 
odbyły się 16 bm. — w przeddzień 6 
rocznicy oswobodzenia Warszawy, ro 
botnicy odbudowującej się ze znisz- 
czeń Stolicy dali wyraz swej wazięcz 
ności i miłości dla oswobodzicielskiej 
Armii Radzieckiej i odrodzonego Woj 
ską Polskiego oraz zdecydowanie no 
tępili próby wskrzeszania niemieckie 
go faszyzmu przez amerykańskich 
podżegaczy wojennych. M. in. masów 
ki odbyły się w budu iącej się fabry- 
ce samochodów osobowych na Żera- 
niu, w fabryce „Fuchs“, w Domu 
Słowa Polskiego i w Polskich Zakła- 
dach Obvtycznych. 


U A MOON 


JAK OSKARŻENI KSIEŻA 
w procesie krakowskim 


„GODZILI* ZBRODNIĘ 
Z ETYKĄ KATOLICKĄ 


matrz str. 2-a 


STR. 2. 


_ Księża - bandyci Księża -bandyci przed sądem 


Z cynizm 


mem-naka 


„EXPRESS ILUSTROWANY?” 


ywali mord. 


„godząc to z etyka katolicką 


Zeznania oskarżonych w procesie szajki „AP“ 


KRAKÓW. — Jak już donosiliś- 
my, 16 bm. rozpoczął się w Krako- 


_ wie przed Wojskowym Sądem Rejo- 


nowym proces terrorystyczno =- ra- 
bunkowej bandy podziemnej z Wol- 
bromia, która zwała siebie „armią 
polską“. Na ławie oskarżonych ga- 
siedli członkowie bandy: ksiądz O- 
borski Piotr, ksiądz Gadomski Zbi- 
gniew, Grabińska Maria, Adamus 
Henryk, Podsiadło Tadeusz, Barczyk 
Stanisław, Łupka Zdzisław, Piwo- 
warski Wacław, Rogalski Edmund i 
Krężel Czesław. 

Rozprawa toczy się w trybie dora 
źnym. Oskarżonych broni 6 adwo- 
katów. 

W miarę zeznań oskarżonych na 
twarzach zebranych licznie przedsta 
wicieli społeczeństwa maluje się 
zgroza i oburzenie. Często w momen 
tach, gdy pytania prokuratora od- 
słaniają cały ogrom nikczemności i 
moralnego upadku członków bandy, 
rozlegają się na sali głosy oburze- 
nia, a pod adresem oskarżonych pa- 


dają ostre słowa potępienia. 


Po odczytaniu aktu oskarżenia i 


_ ustaleniu personalii podsądnych, sąd 


przystępuje do badania oskarżo” 

nych. Jako pierwszy zeznaje oskarżo 

ny Barczyk Stanisław. 
PRZEWODNICZĄCY: 


Jakie wy- 


jaśnienia chce ałożyć oskarżony? 


OSK.: Do wszystkiego się przyzna 
ję. Pierwszym moim czynem było ża 
bójstwo Waldemara Grabińskiego w 
grudniu 1949 r. Zabójstwa dokona- 
liśmy na rozkaz wraz z Krężelem. 
Broń dostaliśmy od Podsiadło, któ- 
ry otrzymał ją od księdza Gadorm- 
skiego, 

PROR.: Czy ksiądz Gadomski wie 
dział do czego ma służyć pistolet, 
wręczony oskarżonemu Podsiadło? 

OSK.: Wiedział. 

Oskarżony przedstawia następnie 
szczegółowo przebieg morderstwa, 
dokonanego na rałodocianym Walde 

marze. Grabińskim: 

Po otrzymaniu rozkazu poszliśmy 
z Mreżelem na pole i tam peprówa- 
dziliśmy Waldka, Nastepnie Krężci 
wyjął pistolet i miał strzelać, lecz 
pistolet mu się zaciąl. Ja miałem pi- 
stolet kalibru 6 mm, i strzeliłem trzy 
razy z tyłu, zabijając go. 

Po zabiciu chłopca Barczyk z Krę 
żelem ściągnęli z zamordowanego bu 


ty i obrabówali go z pieniędzy. O cy 
niżmie morderców świadczy fakt, że 
po zakopaniu zwłok przy pomocy 


przygotowanej zawczasu łopaty od- 
mówili nad jego gróbem wspólną ma 
dlitwę. 


J 


ubiłeuszowa nowelka 


1826-a nowelka „Depeszy porannej, 


Tam, do diabła! — zaklął, zrozumiawszy, 
że nie ma żadnego naprawdę „ciekawego 


Pod jej straszliwym 


naszego pisma... 


„E xpresu' 


- Błysk halabardy 


spojrzeniem - nie- 
szczęśliwy kierownik literacki „Depeszy 


„W uścisku żądz” 


Z dalszych zeznań oskarżonego wy 
nika, że brał on udział w około 10 
napadach rabunkowych i zamachach 
na życie funkcjonariuszy MO, dzia- 


łaczy społecznych, aktywistów 
PZPR, 
Na pytania obrony oskarżony od- 


powiada, że dobrze wiedział, iż ks. 
Gadomski należał do organizacji, jak 
również wyjaśnia, że nasilenie jego 
przestępczej działalności nastąpiło z 
chwilą, kiedy dowiedział się, że ban 
dą kierują księża, co mu „dodało od 
wagi“, Od tej chwili oskarżony doke 
nał w ciągu trzech miesięcy 10 prze 
stępstw, podczas gdy przed tym na 
przestrzeni 8-miesięcznej przynależ- 
ności do bandy dopuścił się jednego 
przestępstwa, 

Jako następny zeznaje oskarżony 
Łupka Zdzisław, lat 23, który przy- 
znaje się do winy. Działalność os- 
karżonego polegała na wzajemnym 
kontaktowaniu członków bandy, któ 
rej organizacja, w celu lepszego za- 
konspirowania się była oparta na 
systemie trójkowym. 

W dalszym ciagu oskarżony zezna 
je. że zostął powiadomiony w grud- 
miu 1949 r. przez osk, Grabińską, iż 
jej 14-letni syń Waldemar wtajem- 
niczony w działalność bandy, zamie- 
rza donieść o niej organom MO, 

PRZEWODNICZĄCY: ` Jaki był 
efekt? 

OSKARŻONY: Udałem się do Bar 
czyka, który potwierdził słowa pani 
Grabińskiej. Później udałem się do 
dowódcy „AP“, Gajosa, któremu 0- 


powiedziałem o wszystkim, Powie- 
działem, że jeżeli matka zgadza się 
na to, aby on nie żył, nie ma się co 
zastanawiać. Gajos polecił mi, abym 
od pani Grabińskiej odebrał pisem- 
ną zgodę na zabicie syna, Pani Gr2- 
bińska bardzo ciężko to przeżywała, 
ale wyraziła zgodę. 

Oskarżony Łupka udał się nastę- 
pnie z tą sprawą do ks. Oborskiego, 
który wezwał do siebie Grabińską, 
Grabińska oświadczyła potem oskar 
żońemu, że ks. Oborski zgadza Się z 
jej zdaniem, 

PRZEWODNICZĄCY: Co oświad- 
czyła osk. Grabińska? 

OSKARŻONY: Że Waldka należy 
zabić, Ks. Oborski zgadza się z jej 
zdaniem, czyli, że należy go zlikwi- 
dować. 


PROKURATOR: Jak osk. Grabiń- | 


ska zareagowała na polecenie ks. 
Oborskiego? 

OSK.: Była PIETEN 
Z kolei zeznaje osk. 
matka zamordowanego przez bandę 
Waldemara Grabińskiego, 

OSKARŻONA: W r. 1949 dowie- 
działam się, że syn mój Wacław, na 
leży do nielegalnej organizacji. Sta- 
rałam się go odwieść od tego, Odpo 
wiedział mi, że za to należy mi się 
kula. 

Następnie oskarżona 
młodszy jej syń, Waldemar, 
wiedział o działalności bandy, gro- 
ził niejednokrotnie, że doniesie o 
tym władzom, Oskarżona powiado- 
miła o tym członka bandy Łupkę, 


zrabińska, 


zeznaje, że 


który 


imperialiści wskrzeszają Wehrmacht 
Anglo- amerykanie zwalniają przestępców wojennych 


BERLIN, —— Jak wiadomo anglo- 
amerykańskie władze okupacyjne w 
Niemczech zachodnich podejmują 
wszelkie wysiłki w celu oswobodze- 
nia hitlerowskich zbrodniarzy wojen- 
nych, którzy poprzednio wyrokami 
amerykańskich i angielskich sądów 
wojennych skazani zostali na kary 
śmierci, lnb długolętniego więzienia. 

Jak donosi organ angielskiej ad- 
ministracji wojskowej w Niemczech, 
„Die Welt“, specjalna komisja ame- 

ka dokonała rewizji wszyst- 


rvykańsk: 
kich wyroków, wydanych przez ame- 
na hitle- 


| 
h sojuszu ze 
| 


rykańskie sądy wojskowe 


czyli 


ciły gwiazdy, w dole sennie szemrała rze- 


'również angielski wysoki komisarz 
w Trizonii — Kirkpatrik ze swojej 


Andrzei Żański 


zbrodniarzami 


rowskich zbrodniarzy wojennych. Wy 
niki rewizji przekażańe zostały Wy- 
sokiemu komisarzowi amerykańskie- 
mu Trizonii — generałowi Mae Cloy. 

Amerykańska komisja poleca zwol- 


nienie z więzienia 100 wybitnych 
zbrodniarzy wojennych m. in. Alfre- 
da Kruppa. 


Jak donoszą dzienniki, ukazujące 
się w zachodnich strefach Berlina, 


strony przygotowuje listę hitlerow- 
skich zbrodniarzy wojennych, którzy 
mają zostać ułaskawieni. 


nym? 


— "Tak, jestem nim! — rzekł szczękając 
zębami tamten. — Ale niech mi pan rzuci 
wreszcie ten pasek... 


katar. 


znajomy urwał nagle, 
mająca rzemień, znieruchomiała. 

— Przepraszam 
głosem — czy pan jest krytykiem teatral- 


— Powoli! — mruknął Mefisto. — Czy 
to pan pisał przed 14 laty recenzję z Otel- 
? 


— Że jest to niejako studium psycholo- 
giczne o zazdrości męskiej... 


który nieco później zawiadomił, że 
wzywa ją ksiądz Oborski. 

Oskarżona opowiada: „Przyszłam 
do księdza. Prosił bym usiadła, zapa 
liłam papierosa, zaczęłam strasznie 
płakać. Księdzu powiedziałam o roz- 
mowie z Łupką, powiedziałam, że 
Wacek jest w organizacji, że boję się 
o niego, że w nim jednym widzę swo 
ją przyszłość. Chcę, by szkołę skoń- 
czył, 

Na nieszczęście członkowie bandy | 
wstąpili do mnie. Waldek widział 
broń — dwa pistolety, a u Podsiadły 
jeden. Powiedziałam księdzu, że je- 
stem między młotem a kowadłem. |! 
Łupka kłamał bezczelnie, że sama 
namawiałam do zabicia syna. Przy- 
sięgam na Boga wszechmocnego, w 
którego wierzę mocno, że Łupka kła 
mie. Powiedziałam księdzu, że od- 
biorę sobie i córce życie. Ksiądz po- 
wiedział: „TEGO PANI ZROBIĆ 
NIE WOLNO, BO TAK BYŁO ZA- 
WSZE, JEST I BĘDZIE, ŻE TAM, 
GDZIE MUSI ZGINĄĆ OSÓB WIE- 
LE, MUSI ZGINĄĆ JEDNA". Ja po- 
wiedziałam, że to jest szantaż, a 
przecież Pan Bóg mi tego nie wy- 
baczy. Na to ksiądz Oborski odpo- 
wiedział: „NIE MA MOWY O GRZE 
CHU TAM, GDZIEBY PANI NA- 
WET ZABIŁA WE WŁASNEJ: 0- 
BRONIE, A BYŁ CZAS KIEDY 
SAM WYDAWAŁEM © WYROKI, 
KIEDY — ZACHODZIŁA POTRZE- 
BA. NIECH SIĘ PANI NIE MAR- 
TWI“, 

Od księdza wyszłam z tym prze- 
konaniem, że Waldek mój musi zgi- 
nać. 

Po opowiedzeniu przez osk, Gra- 
bińską szczegółów Śmierci jej syna 
Waldemara, sąd' zarządził krótką 
przerwę, po czym obrońcy zadają py 
tania: 

ADWOKAT LIEBESRIND: Kiedy 
oskarżona dowiedziała się o tym, ż 
Waldek! musi być usunięty? Czy po 
powrocie od księdza? , 

OSKARŻONA: Tak jest, po powro 
cie od księdza. 

ADWOKAT: Czy oskarżona uwa- 
ża, że otrzymała rozgrzeszenie od | 
księdza? 

OSKARŻONA: Całkowite, Ksiądz 
powiedział, żebym szła do domu w 
zupełnym spokoju. 

Dalszy ciąg pierwszego dnia pro- 
cesu po przerwie — podamy w dniu 
jutrzejszym. | 


a jego dłoń trzy- | wę, zan 


rzekł zmienionym 


szczękał 
drogi, u 
Czuję, że już mam 


Że... Ale dla- 


wróciiem do 
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"L MYSZKOROWSKA: Wobec tego, 
że zajście miało miejsce nie :z rze- 
ieślnikiem, lecz kupcem — do roz 
ej gania sporu powołany jest nie 
Komisaryczny Zarząd Cechu Rze- 
miosł Skrórzanych — lecz Zgroma- 
dzenie Kupców. O wynikach docho- 
dzenia powiadomimy Pani 
* * 


CZYTELNIK St. K.: Wyczerpujące 
informacje uzyska Pan w. Wydziale 
Społeczno - Administracyjnym, przy 
Prezydium RN (ul. Potrkowska Nr 


104). 
* * * 
J. JURKIEWICZ: Jedyna rada — 
wystąpić przeciwko nieuczciwemu 


ldłużnikowi na drogę sądową. Będzie 


Pan musiał przeprowadzić dowód 


prawdy i wskazać świądków. 
* 


k 

JANUSZ LEWANDOWSKI — WAR 
SZAWA: Sprawą opornego przekaza 
nia wkładów zainteresowaliśmy dy» 
rektora oddziału łódzkiego PKO, któ 
ry wyraził gotowość natychmiastowe 
go zbadania sprawy. O wynikach bę 
dzie pan powiadomiony. 

* e é 

M. PRZYBYCIEŃ: Nie możemy 
wskazać adresu księgarni, w któ- 
rej mógł by Pan nabyć pożądane 
książki. Może spróbuje Pan napisać 
do Międzynarodowego Klubu Prasy 
i Książki, Łódź, ul. Piotrkowska 
Nr 86. 

* * * 

KOMITET DOMOWY, UL. POPIO 
ŁY 28: Czy ogród został wydzierża- 
wiony? Chyba tym tylko można 
tłumaczyć, że wstęp do niego loka- 
torom został zabronicny. Prosimy 
o dokładniejsze dane. ` 


* * * ` 

A. JANICKI: Informacji należy za 

sięgnąć , bezpośrednio w Wojskowej 
Komendzie Uzupełnień. 


+ 
ANDRZEJ — FRANCISZEK: Nie 
wiadomo, czy stan Pana zdrówia po 
zwoli na objęcie każdej pracy. Pro- 
simy o podanie, w jakim zawodzie 
pragnąłby Pan pracować. Pozdrawia 
my serdecznie. 


Pół miliona zł. 


> | zaoszczędzi racionaliza tory 


z DOKP Łódź 


W ciągu roku 1950 do działu te 
niki Dyrekcji Okręgowej Kolei Pa 
stwowych w Łodzi wpłynęło 359 
wniosków racjonalizatorskich, z któ 
rych zakwalifikowano już do zasto- 
sowania 242. Kolejarzom DOKP w 
Łodzi wypłacono w roku ubiegłym 
tytułem zaliczek na nagrody i na 

gród za zgłoszone wnioski ok. 57 tys. 
złotych. 


im zrozumiałem, na czym polega 


waga mojej gry, na czym polega znacze- 
nie mojej halabardy: i sądziłem, że i inni 
zrozumieją to również. 

— Niesłychanie intresujący 


wywód — 
zebami krytyk. — Ale, panie 
mieram z zimna!... 


— A mnie było za to strasznie gorąco, 
kiedy dwa dni 
pańska recenzję 
wszystkim i o wszystkich, 


potem zaczałem czytać 
Pan napisał wówczas o 
tylko nie o 


porannej“ wił się jak piskorz, 'skręcał jak | pomysłu. la? f yE - >, > mnie. Nie odcyfrował pan tajemnicy, 
korkociąg. Na jego męczeńskie czoło wy- | Jak zwykle, kiedy był zmęczony i cho- — Pisałem.. Ale niechże mnie pan |ukrytej w misterium mojego sposobu 
stąpiły wielkie krople potu. Nie załamał | rował na brak tematu, wyszedł na ulicę, | wreszcie wyciągnie! — kaszlał i kichał | trzymania halabardy! Nie dostrzegł pan 
się jednak i powiedział bohatersko: skręcił w park i skierował się w stronę | Krytyk. . j? z kreacji, jaką stworzyłem wówczas, a pań- 
— Napisaliśmy już pani, że jej opowia- | rzeki, — Czekaj pan... I co pan wtedy napisał | ską obojętność zabiła we mnie artystę... 
danie „W uścisku żądz'.nie nadaje się dla Byl księżycowy wieczór. W górze świe- o Otellu? Rozumie pan? Zrezygnowałem z teatru i 


sklepu... i do, dzisiejszego 


Korpulentna autorka 
wydobyła z arsenału swoich bazylisżko- 
wych spojrzeń najbardziej trujące i zabój- 
cze, zdruzgotała nim krytyka i obrażona 
wyszła z pokoju. 

Kierownik literacki .„Depeszy'- oder | 
tchnąż, wytarł spocone czoło i zaczął pisać 
dalej swoją teatralną recenzję. Niestety 
jednak, nie było dane. ażeby ją skończył. 
Zaraz potem zadzwonił telefon. 

Naczelny redaktor przypominał mu, że 
pojutrze po pięciu latach istnienia „Depe- 
szą poranha* wydaje specjalny, jubile- 
uszowy numer. 

— Pamiętałem o tym:— przerwał mu 
dziennikatz. — Mam w teczce humoreskę 
Czechowa, która damy jako „codzieńną 
nowelkę Depeszy'. 

— Nie, kolego! 
coś własnego, or yginalnego! Nowelkę 
związaną tematycznie Z waszą pracą 
dziennikarską. Rozumiecie? — Naczelny 


Będziecie musieli dać 


odłożył słuchawkę. 
Kierownik „literacki 
kiem na niedakończoną recenzję 
się zastanawiać 
Jak on to p 
nego?“ 


spójrzał ze smut- 
i zaczął 


- = r £ A i 
owiedział? „Coś oryginal- 


„Coś związanego z moją pracą"! 


| niemy. 


ka. Dziennikarz, idąc wzdiuż brzegu, za- 
czął obliczać, 

— Przez pięć lat z rzędu ukazywała się 
w „Derneszy porannej“ codzienna nowel- 
ka, albo moja własna, albo tłumaczona. 
365 razy 5 daje w sumie 1825. Jak tu 
znależć frapujący. pomysł do nowelki 
1826-e]! Łatwo mu powiedzieć: 
coś oryginalnego!* — pomyślał ze złością 
o naczelnym redaktorze i w tej 
poślizgnąwszy się, wpadł do rzeki. 

Woda nie była w tym miejscu głęboka. 
Sięgała ona krytykowi zaledwie do: pasa. 
Za to brzeg rzeki był 
Dziennikarz zorientował * się, że samo 
własnych siłach nie wydobędzie się z tej 
matni. 

— Pomocy! — krzyknął głośno. * : 

Zaraz potem „usłyszał 
ków. Na brzegu stanął mężczyzna z twa- 
rzą Mefistofelesa, w. czańnym kapeluszu o 
szerokim / róndzi W świetle księżyca 
wygladał trochę ER Aeh y: i niesamo- 
wicie. 

— A, wpadł pań!.. Zaraz pana wyciag- 
Już zdejmuję pasek z od spodni... 
Niech pan chwyci jego koniec i.. — nie- 


„Napisz . 


chwili, 


wysoki i stromy»! 


"dudnienie: kros: 


+, — Nie! — kichnął 
Ale błagam pana, żeby... 


"nie. określa czynności, 


sjania czyichś -głów.. 


czego trzyma mnie pan tak długo w wo= 
dzie? 

— A co pan napisał o aktorach? 

— Że Jago ujął swoją rolę z wielką 
ekspresją... 
nareszcie rzuci pasek!... 

— A co pan narisat o tej scenie, kiedy 
Otello staje przed senatem weneckim? - 

— Napisałem, że doża był bardźo sty- 


owy... Czy jaszresztą pamiętam? 


— A mnie przypomina pan sobie? 
głośno krytyk. — 


— Więc przypomnę panu! Stałem tuż 
za dożą, trzymając w ręce halabardę... 
Rzekłem „trzymałem. jednakże słowo to 
i jaką wówczas peł- 
miłem. Halabarda moja"była czymś wię- 
cej, niż trywialnym narzędziem do rozbi= 
W błysku mojej ha- 
labardy koncentrowała się niejako- treść 
całego, dramtu.. «Pierwsza część sztuki 
Szekspira była Aielsdwi ie sięlanką, druga 
groźną tragedią: i właśnie błysk mojej 
halabardy rozqdzielał je na te dwie poir 
wy... Przemyś 


Że Desdemona... Niech mi pan. 


dnia odmierzam perkale oraz. barchany: 
ja, z takimi warunkami i talentem aktor, 
ja, artysta! 

— Najmocniej pana przepraszam... Jeq* 
nakże... 

— Nie mnie niech pan przebrasza, ale 


|te pokolenia, które przez pana nie ujrzały 


najwspanialszych kreacji świata, które 
byłbym stworzył, jako najberdziej ognisty 
don Juan, najbardziej porywający Cyd, 
najgenialniejszy Kordian... i 

— Przyznaję się do winy! — Kwilił kry 
tyk.— Ale niechże mi pan nareszcie poda 
rękę... > 

— A czy pań podał mi wówczas rękę? 
Profańie! Herostratesiu! Łajdaku jeden! 
+= Mefisto wybuchnął szatańskim śmie- 
chem i odwróciwszy się na pięcie, znik- 
nął w ciemnościach. 

Biedny dziennikarz, kichając i kaszląc, 
zaczał z trudem gramolić się po stromym 
brzegu rzeki. Nagle twarz jego rozjaśniła 
się, oń zaś krzyknał. 

— Nareszcie!.. Nefrf<zcie znałazłem po- 
mysł do 1826-ej nowełki „Depeszy poran- 
nej“! Nowelki, którą zatytułuję: „Błysk 


łem bardzo długo % spra” | halabardy“ 


j 


+! 
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„Express Ilustrowany* obcho- 
dzi dziś piątą rocznicę swojego 
istnienia. Z okazji tego jubile- 
uszu warto cofnąć się myślą 
wstecz i przeanalizować nasze 
osiągnięcia i sukcesy, które są 
osiągnięciami i sukcesami na- 
szych Czytelników, a także wska 
zać na błędy i niedociągnięcia 
przez nas popełnione. 

Pięć lat to nie długi okres cza- 
su w rozwoju pisma. Jednakże 
w kraju budującego się socjaliz- 
mu, w kraju, gdzie klasa robotru 
cza w ostrej walce klasowej zdo- 
bywa coraz to nowe pozycje na 
swej drodze do dobrobytu, pięć 
lat to okres wypełniony głęboką 
treścią codziennego życia, życia, 
które w ciągłej przemianie two- 
rzy nowe, lepsze, bogatsze war- 
tości. 

„Express Ilustrowany“ byt co- 
dziennym, nieodłącznym  lowa- 
rzyszem mas pracujących: w dto- 
dze do postępu, Nie'atwa to była 
droga. Przypomnijmy sobie tylxo 
kiika jej fragmentów. 

Rok 1946. Reakcja mikołajczy- 
kowska usiłowała rozbić jednoli- 
ty front narodu, idącego pod prze 
wodnictwem klasy robotniczej 
do referendum. Dywersyjne ban- 
dy podziemia, uzbrojone przez 
anglo-saskich imperialistów, pa 
noszyły się jeszcze na niektórych 


częściach Rzeczpospolitej, ~sie- 
jąc zniszczenie i śmierć wśród 
działaczy robotniczych i luds- 


wych. Niedobitki obszarnictwa i 
kapitalistów oraz grupki wszel- 
kiego rodzaju spekulantów i sza- 
browników usiłowały przeszko- 
dzić w utrwaleniu ' zwycięstwa 
mas pracujących. 

Jednakże zahartowana w bo- 
jach klasa robotnicza pod prze- 
wodnictwem PPR i lewicowego 
odłamu PPS, w oparciu o doświa 
dczenia zwycięskich walk boha 
terskiej klasy robotniczej Zwiaz- 
ku Radzieckiego  druzgotała za- 
kusy wrogów i odnosiła sukces 
po sukcesie. 

Gazeta nasza była wiernym to- 
wąrzyszem mas pracujących w 
tej walce, demaskując zbrodni- 
czą działalność Mikołajczyka i 
jego anglo-saskich mocodawców, 
chłoszcząc spekulantów i piętnte- 
jąc tych, którzy próbowali zde- 
zorganizować nasze życie gospo- 
darcze, 

Pomagały nam w tym szerokie 
rzesze Czytelników, którzy w 
dziesiątkach listów, nadsyłanych 
do redakcji od pierwszej chwili 
istnienia „Expressu“, pisali nam 
o najrozmaitszych przejawach ży 
cia, o swych bolączkach i sukce- 
sach, szukając u nas rady i potno 
cy. My zaś, ze swej strony, stara 
liśmy się zawsze o jak najlepsze 
spełnianie Ich życzeń i próśb. 

Rok 1947. Wybory do Sejmu 
Ustawodawczego wykazały, że 
naród zrozumiał, jaką zgubę szy 
kowała mu reakcja mikołajczy- 
kowska, że poszedł droga wskaza 
ną przez klasę robotniczą. Ogło- 
szony w tym okresie 3-letni plan 
odbudowy i rozbudowy mobili- 
zuje masy do lepszej, wydajniej 
szej pracy. 3 

„Express Ilustrowany“ walczy 
na swych lamach o słuszne, byto 
we sprawy I%dzi pracy, podkreśla 
wspaniałe sukcesy klasy robotni 
czej ną odcinku produkcyjnym, 
krytykując jednocześnie tych, 
którzy odpowiedzialni byli za nie 
dociągnięcia w najrozmaitszych 
dziedzinach naszego życia, jak 
zaopatrzenie, remonty, budowni- 
ctwo itp. 
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Rok 1948. „Polski ruch robotmi 
czy zjednoczył się po pięćdziesię- 
ciu z górą latach rozłamu... Klasa 
robotniczą i masy ludowe wyka 
zały, że ich władza zdolna jest do 
przezwyciężenia tych przeszkód, 
które kapitaliści i obszarnicy sta 
wiali na drodze podniesienia do 
brobytu mas i zabezpieczenia nie 
podległości kraju"... (Z deklaracji 
ideowej PZPR) 

Na Kongresie  Zjednoczenio- 
wym wytyczone zostay drogi 3u 
dowy fundamentów socjalizmu i 
przedstawiono narodowi wspania 
ły i porywający. Plan 6-letni. 

„Express Ilustrowany“ w tym 
okresie stoi wiernie u boku klasy 
robotniczej, starajac się w sposób 
popularny przenieść w masy te 
wszystkie zagadnienia, o których 
mówi przodująca siła narolu 
PZPR. Podnosimy świadomość lu 
dzi pracy na wyższy poziom, a 
przede wszystkim w nierczerw 11 
nym związku z naszymi Czytelni 
kami, opierając się częstokroć na 


ma | 
'- 
lametas w 


may. mee = 


listach do redakeji, walczymy ze 


wszelkimi przejawami biurokra- 

tyzmu, samowoli, nadużycia. 
Rok 1949. Wspaniałe sukcesy 

państw demokracji 
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„ŁXPRESS ILUSTROWANY” 


p à n ) n Ę 
e zwyciestwoć: Expressu. Ilustrowanego 


Alicie demokratycznych w całym Krafu. - 7” 
i ; : ` > 
Msiaicczne wyniki śłosewania w łŁedzi k 


wyrwanie ze szponów imperiali- 
stów Chin Ludowych. utworzenie 
Niem'eckiej Republiki Demokra- 
tycznej — wszystko to wywołuje 
wybuchy wściekłości w "obozie 
agresorów i imperialistów, któ- 
rzy, uwikłani we własnych 'sprze 
cznościąch, widzą dla siebie jedy 
ny „ratunek* w wojnie. 

Jednakże front pokoju, który 
przebiega przez wszystkie kraje, 
obejmując swym zasięgiem setki 
milionów ludzi, potężnieje z ka- 
żdym dniem. Walka o pokój jest 
wszystkich uczeiwych lulu 
równoznączną z walką o postęp i 
wolność człowieka. 

Polska klasa robotnicza, rozn- 
miejąc, że rozwój naszej gospo 
darki narodowej — to ważne i de 
cvydujace ogniwo w nieodłącznej 
od budowy socjalizmu walce o 
pokój zwycięsko wykonuje 
Plan 38-letni. 

Gazeta nasza odnajduje swoje 
miejsce w tej wielkiej walce, po- 
kazując potęgę Związku Ra- 
dzieckiego we wszystkich dzie- 
dzinach życia, pisząc o pomocy 1 
przyjaźni, którą ZSRR bezintere 
sownie udziela naszemu krajowi, 
wzbudzając miłość do. Wodza 
mas pracującego całego Świata 
Generalissimusa Stalina. Jedno- 
cześnie „Express Ilustrowany" 
w miarę swych skromnych sił 
mobilizuje klase robotniczą do 
wykonania planów  produkcyj- 
nych, wskazując na jej wspania- 
łe sukcesy, wytykając niedocią 
gnięcia i braki, oraz mówiąc 9 
drogach do ich usunięcia. 

Coraz wnikliwiej, z coraz wis- 


ludowej ze| kszą pasją walczymy o sprawy 
Związkiem Radzieckim na czele, | bytowe ludzi pracy, rozszerzamy 


Z 


Lo 
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nasz bezpośredni kontakt z Czy- 
telnikami , i zdobywamy coraz 
większe ich zaufanie. 

Rok 1950. Gigantyczny i pory- 
wający Plan 6-letni stawia przed 
każdym człowiekiem pracy w 
Polsce nowe, odpowiedzialne za 
dania. Wcielając ten Plan w ży 
cie klasa robotnicza urzeczywi- 
stnia marzenia całych pokolen 
Polaków, 

„Jednakże — jak mówił Prezy 
dent Bierut — warunkiem zwy 
cięskiej realizacji tego Planu jest, 
aby każdy człowiek pracy w 
Polsce stał się świadomym twór- 
cą Planu 6-letniego. Trzeba więc, 
aby każdy — od dziecka szkolne- 
go poczynając znał plan i 
program budownictwa socjaliz- 
mu, aby każdy człowiek pracu- 
jacy stał się oddanym sprawie 
budowy socjalizmu, bojownikiem 
i ofiarnym realizatorem Planu 
6-letniego''. 

Słowa Prezydenta Bieruta przy 
świecały nam w naszej pracy re- 
dakcyjnej. Popularyzując zadania 
wielkiego Planu, pomagając kla- 
sie robotniczej w jego realizacji, 
mobilizowaliśmy masy do wyko- 
nania ciążących na nich zadań 
przez ujawnianie z jednej strony 
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DO ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO* l - i h i 
Z okazji 5-ej rocznicy powstania „Expressu Ilustrowanego" Komitet Łódzki ' Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 


czej przesyła pozdrowienia dla zespołu pracowników Waszej Gazety. | 1 
Express“ skutecznie demaskuje podżegaczy wojennych i ich agentów, wrogów Polski Ludowej, wykrywa i zwal- 
„Express“ s z gacz) ienny 


cza biurokratyzm i szkodnictwo. Dzięki temu gazeta zyskała sobie dużą popularność. 


Na tej 


szego Ludowego Państwa i naszego robotniczego ntiasta. 


jewództwa w walce o wykonanie Planu 6-letniego i utrwalenie pokoju. 


RO REDAKCJI 


dradze życzymy Wam dalszych sukcesów. Szerzej jeszcze zaznajamiajcie czytelników z osiągnięciemi na- 
3 J Pomagajcie Waszą Gazetą masom pracującym Łodzi i wo- 


KOMITET ŁÓDZKI 


POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


„EXPRESSU ILUSTROWANEGO* 


Olbrzymie zmiany ustrojowe 


zachodzące w Polsce na przestrzeni ostatnich 6 lat od zakończenia II wojny imperia- 


listycznej wywarły olbrzymi wpływ również na rolę i znaczenie prasy. Prasa w Polsce Ludowej w coraz większym stop- 
niu spełnia rolę masowego agitatora, organizatora i nanczyciela. Rzecz zrozumiała. że największe obowiązki w tej dzie- 
dzinie ma do wypełnienia prasa partyjna. Niemniej bardzo ważne są również zadania i obowiązki pozostałej części 
prasy. to ślład której wchodzi od 5 lat Wasze Wydawnictwo, ` s . 

Ubiegłe pięć lat wykazało, że coraz lepiej spełaiacie rolę czynnika kontroli społecznej, pomagając w ten sposób 


władzy ludowej służyć całemu społeczeństu 
W piątą rocznicę powstania Waszego Pisma, P 
Redakcji jak najlepszych wyników pracy dla Polski 


pokój. 


DO REDAKCH 


w pracująceu, z klasą robotniczą i jej Partią na czele. 
rezydium Rady Narodowej m. Łodzi życzy całemu zespołowi Waszej 
Ludowej, budownictwa socjalizmu i 


nieubłagunej walki e trwały 


ZA PREZYDIUM RADY NARODOWEJ 


MARIAN MINOR 


PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM 


„EXPRESSU TLUSTROWANEGO* s : a 3 ' 
Z okazji pięciolecia istnienia Waszego pisma Zarząd Główny RSW „Prasa“ przesyła zespołowi redakcyjnemu i uľmi- 


nistracyjnermu serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy. 


Życzymy Wam, ahy redogowane przez Was pismo w dalszym swoim rozwoju jeszcze bardziej  powiązało 


z czytelnikami, mobilizując ich do realiz 


się 


ncji wielkich zadań stojących przed narodem polskim. 


ZARZAD GŁÓWNY RSW „PRASA“ 


fec lać xppEsy 


ILUSTROWANY 


G-letni Pla 


~ 4 budow 
Jówienie czlonko Biuro Politycznego KC PZPR ob. H. 
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ednego terenu na drugi. Stara- 


STR. 3, 
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enema 


n rozwoju gospe” 


podstaw socjalizmie + 
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braków i niedociągnięć na roz 
maitych odcinkach życia, z druų= 
giej zaś strony przez przekazy-_ 
wanie doświadczeń i osiągnięć z 


liśmy się uświadamiać ogół, mo- 
bilizować go do wydajnieszej pra 
cy, do walki o wykonanie Planu, 
do rządzenia krajem. 

Rozszerzając coraz bardziej za* 
sięg problemów, poruszanych w 
gazecie, czerpaliśmy tematy peł- 
nymi garściami z napływających 
szeroką 'falą listów i korespon- 
dencji naszych Czytelników, któ- 
re bogaciły nas swą wnikliwą, 
bezpośrednią obserwacją życia. 

W całym tym okresie pięcio- 
letniej pracy dążyliśmy do jak 
najpełniejszej służby w interesie 
i dla interesów klasy robotniczej. 
Staraliśmy się -wnieść 
wkłąd do przeobrażeń politycz- 
nych i społecznych w Polsce, 
Oczywiście nie uniknęliśmy wie- 
lu błedów i niedociągnięć. Często 
nie dotrzymywaliśmy kroku wspa 
niaiemu i burzliwemu rozwojowi 
życia 'i szybkiemu wzrostowi 
świadomości robotniczej. 

Nieraz zbyt powierzchownie, 
zbyt płytko podchodziliśmy do 
zagadnień, często nie wykazywa” 
liśmy należytej czujności wobec 
plotki i dywersji, wobec jaw- 
nych i ukrytych wrogów Polski 
Ludowej. 

Jeszcze zbyt słabo byliśmy po- 
wiązani z masami, jeszcze zbyt 
mało uczyliśmy się od mas. Za- 
ostrzejąca się coraz bardziej 
wal! — klasowa, związana ściśle 
z międzynarodową walką sił po- 
s'enu i pokoju -przeciwko siłom 
b „rializmu i wojny wymaga 
oć nas znacznie większej czujno 
ji, znacznie większego wkładu 
'acy, znacznie lepszego służenia 
asie robotniczej, 

Dziś, w dniu 5-ej rocznicy ist- 
nienia „Expressu Ilustrowanego“ 
zapewniamy, że dołożymy w 
kich sił, aby powiązać się jeszcze 
silniej niż dotychczas z życiem 
mas pracujących, z ich walką i 
pracą, z procesem przemian gos- 
podarczych, politycznych i kul- 
turalnych, że jeszcze wnikliwiej 
i mocniej wsłuchiwać się będzie- 
my w każdą uwagę, każdy głos 
krytyczny, każda-skargę naszych 


swój 
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Czytelników, jeszcze goręcej wal- 


czyć będziemy z wszelkimi prze 
jawami biurokracji,  bumelan- 
ctwa, szkednictwa, niedbalstwa 
i nieróbstwa, aby sprostać temu 
szczytnemu zadaniu, jakie stoi 
przed prasą Polski Ludowej. 
Redakcia 


Pierwsze mosty przez Wisłę mogliśmy zbudować dzięki wydatnej b 
pomocy Armii Radzieckiej. 


Warszawa wczoraj i dz 


.r? 


IS 


Dzisiaj, wybudowane rękoma polskiazn robotnika i inżyniera mosty War- 
szawy — teinia życiem. 


z 


STR. 4. 


O redakcji nadszedł list. Le 

D ży wśród stosu innych które 

dnia tego wpłynęły do Dzia 

łu Listów i Interwencji. 
Wzrok przykuwa jego koperta, 
spreparowana nieporadnie z grube 
go szarego papieru do... pakowa 
nia, Widnieją na niej podkreślone 
słowa: „sprawa bardzo pilna“ +. . 

Czy pilna? 

Przebiegamy “pismo wzrokiem. | 
Skarga żony alkoholika. Bijąca ze! 
słów troska wybiega poza ramy| 
tragedii rodzinnej. Sprawa zazę| 
Kia się o wystawione na szwank: 
dobro publiczne. List wymaga na 
tychmiastowej interwencji poprzez 
Inspektorat Ochrony Skarbowej i 
Prokuratury, Przejdzie on długą 
drogę — zanim krzywda rodziny 
będzie wyrównana, zło wytrzebio 
ne, a sprawcy — spotkają się z 
zasłużoną karą: 

: Jeszcze raz przebiegamy treść 
listu. e w 


X 


w .. . więc gdy dzieciak stanął w 
mojej obronie i zasłonił mnie przed 
jego ciosami — chwycił go brutalnie 
i odrzucił w kąt, a potem zaczął okła 
dać rzemieniem naoślep. Jak oszala 
ły rzucał talerzami o Ściany, walił 
krzesłem w szyby i lustro. 

Niech dziśiaj ktoś zobaezy naszą 
izbę, niech się przekona, jak żyjemy — 
— zimno wali się oknami, komin zim 
ny. dzieci głodne ... 

A przecież moglibyśmy żyć w dostat 
ku. Jest kolejarzem, zarabia nieźle, 
ale sażdy zarobiony grosz topi w tej 
przeklętej wódce. Ani  tygodniówki, 
ani dodatku rodzinnego nie oglądamy 
od długich miesięcy, Mało tego. Co 


—— 


Ri wiadomość o naszym jubi 


àf leuszu oblicze Józefy Szew- 
czykowej, czołowej przodo* 


wnicy pracy ZPB im, Dzier- 
żyńskiego rozjaśnia się uśmiechem. 

— A więc to już 5 lat... Pamię- 
tam, kiedy po raz pierwszy na uli- 
cach naszego miasta ukazał się „Ex- 
press Ilustrowany” rozpoczynaliśmy 
dopiero naszą walkę o wykonanie 
wielkiego programu odbudowy kra- 
ju. 

Dziś, po 5 latach mamy poza So- 
ba ogromny szmat tej drogi. Wy- 
konaliśmy zwycięsko Plan 3-letni i 
pierwszy rok Planu 6-letniego. Ww 
okresie teqo czasu byliście zawsze z 
nami, mnomagaliście nam  pokony- 
wać trudności, chłostaliście bez li- 
tości szebrowników, bumelantów, spe 
kułantów ij wszelkiego rodzaju zło- 
dziei i wrogów Polski Ludowej. ` 

Mówiąc o Waszych osiągnięciach 
nie mogę tu nie wspomnieć o Wicku 
i Wacku, pociesznych kpiarzach „ex- 
pressowych”, którzy śmiechem i 
drwinami pomagali zwalczać oportu 
nizm i biurokrację, pomagali w bu- 
downictwie nowego ładu, 

„Express Ilustrowany” cieszy się, 
poza naszym organem partyjnym 
„Głosem Rebotniczym”, największą 
popularnością wśród łódzkiego świa- 
ta pracy, W związku z tą właśnie 
popułarnością chciałabym powiedzieć 
pare słów. 

Stoi przed Wami, przed całym ze- 
gnołem redakcyjnym poważne zada- 
nie. Jesteście gazetą masową, do- 
cieracie do rak starych i młodych, 
čo rąk robotników, urzędników, 
chłopów i młodzieży. Trzeba. abyś- 
cie więcej niż dotychczas populary- 
zowali wśród mas wielkie zadania, 
jakie stoją przed całym narodem na 
obecnym etapie, 

Zadania te — to walka o przedter- 
minowe wykonanie Planu 6-letniego 
i Pokój.. Jeszcze więcej, niż dotych- 
czas nowiażcie się z masami, przez 
wytykanie błędów przez wskazywa-= 
nie dróg do ich usunięcia, mobilizuj- 
cie do wykonywania planów dzien- 
nych. miesiecznych i rocznych. Walcz 
cie jeszcze eneraicznieji © Sprawy 
bytowe robotników. Połóżcie szcze 


gólny nacisk na sprawy młodzieży, 


S 


Droga pewnego 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


- Od skargi Czytelników do usunięcia zła 


tylko może — wynosi z domu i sprze 
daje na wódkę. Dobrych ma kompa 
nów — nie ma co mówić! To te pijaw 


gu Towarowej i 11 Listopada, Tam 
zostawia swój cały zarobek. W tej 
przeklętej budce z wodą sodową.. 


ki winne wszystkiemu, że dzieci moje | Tam wciągają go te pijawki!... 


są nagie i głodne. 

Kochany „Expressie“! W Tobie już 
tylko moja nadzieja. Zrób coś, aby 
wreszcie skończyła się nasza udręka, 
aby dzieci moje nie były katowane, 
aby nie żyły w ciągłym strachu i nie 
pokoju. . . 

Zainteresowaliśmy sprawą prze 
de wszystkim Radę Zakładową, Wy 
dział Pracy i Płacy oraz sekreta- 
rza Podst. Org. Partyjnej. 

— Czy kolejarz ten u was pra 
cuje? Co o nim wiecie? 

— Owszem, kolejarz ten pracu 
je Był do niedawna bardzo do 
brym pracownikiem. Ostatnio za” 
niedbał się w pracy. To nie ten 
sam człowiek... 

— Czy wiecie, że się upija? Że 
nie daje na utrzymanie rodziny? 

Odczytujemy list żony. Obiecano 
nam zająć się sprawą bliżej, a do 
datek rodzinny wypłacać odtąd wy 
łącznie na ręce żony: 

* * * 

Godzina była już późna. Błądząc 
po ciemnych zakamarkach, poty- 
kając się o nierówne schody, sta- 
nęliśmy wreszcie przed drzwiami, 
To tutaj. 

Otwiera nam wychudzona, źle 
odziana kobiecina. W jej wynędz- 
niałej twarzy błyszczą oczy, pełne 
niepokoju i lęku. Prosi nas nieśmia 
ło do środka. 

Maleńka izba przedstawia istne 
pobojowisko. Na podłodze — sko- 
rupy rozbitych talerzy, szczątki 
połamanych krzeseł. W ciemnym 
kącie, przytulone do siebie — sie 
dzą trzy małe istotki. Troje zabie 
dzonych dzieci.. 

— Jestem z „Expressu“... 

— To jednak przyszliście. Jak to 
dobrze! Więc przyjrzyjcie się na- 
szej nędzy: To wszystko przez nie 
go. Ale co go to obchodzi? Siedzi 
sobie teraz w tej spelunce na ro" 


* 
* * 


Ślad prowadzi nas dalej. 

Z rękami w kieszeniach płaszcza 
przechadzał się w pobliżu składu 
kolejowego. Czekał na kogoś... Ja 
koż po paru minutach wysypali 
się robotnicy - kolejarze. Odszukał 
w ich mrowiu jednego i wkrótce 


zrównał się z nim krokiem: Ujął 
go pod ramię i jął prowadzić w 
kierunku 11 Listopada. Do „budki 
z wodą sodową'!... 

— Napijmy się po jednym, po- 
gadamy o tym i owym. Chodź 
pan... 

— Kiedy nie chciałbym, bo póź 
niej w robocie tak się jakoś sła 
bo czuję... i zarobki mam przez to 
mniejsze. 

— Co tam robota!» Nie zając — 


Życzenia jubileuszowe 


DO REDAKCJI 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO* 


W 5-ią rocznicę istnienia popularnego 


pisma „Express Ilustrottany" 


— Okręgowa Rada Związków Zawodowych w Łodzi przesyła Redakcji serde- 
czne życzenia dalszych sukcesów na polu popularyzowania osiągnięć klasy ra- 
kotniczej w wykonywaniu ogromnych zadań Planu 6-letniego. 

Życzymy, aby „Express“, tak jak dotąd, wszechstronnie i wiernie informował 


najszersze rzesze robotnicze o sytuacji 


kraju i na arenie międzynarodowej. 


n 


gospodarczej i politycznej wewnątrz 


OKRĘGOWA RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W ŁODZI 


DO REDAKCJI 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO* 


Z okazji piątej roczniev istnienia „Expressu Ilustrowanego" Zarząd Głów- 


ny Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Włókienniczego 


— składa 


zespołowi redakcyjnemu i całemu personelowi wydawnictwa serdeczne życzenia 


daiszej owocnej pracy 


w ponularyzowaniu ruchu współzawodnictwa i racjona- 


lizacji pracy w przemyśle włókienniczym, dalszych sukcesów w wychowywa= 
niu szerokich mas pracowniczych w duchu socjalizmu, utrwalenia pokoju i po- 
glebiania międzynarodowej solidarności klasy robotniczej. 
Zarząd Główny Zw. Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego w Połsce 


Przewodniczący 


— Z. KRZYWAŃSKI 


DO REDAKCJI 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO* r 


Z okazji 5-+ej rocznicy pracy Redakcji 


„Expressu Ilustrowanego” organi- 


zacja Ligi Kobiet życzy Wam dalszych sukcesów w służbie mas pracujących. 
Express Ilustrowany* w ciągu 5-ciu lat swego istnienia, przyczynił się w 


dużej mierze do podniesienia poziomu 


pracujących, 


świadomości szerokich. rzesz kobiet 


chłoszcząc bezlitośnie na łamach Waszego pisma biurokratów 


i wygodnickich, wskazując na niedociągnięcia na odcinku spraw bytowych. 
Gazeta Wasza stała się potężnym orężem w ręku klasy robotniczej i wraz 


z nią walczy e lepszą przyszłość. 


Nasi przyjaciele 
mówią o „Expressie“ 


na krzewienie wśród niej idei walki 
o Pokój, zachęcajcie ją do wytężo- 
nej pracy i nauki, wskazujcie na 
odpowiedzialną rolę, jaką ma „ode- 
grać nasza młodzież, gdy nas już za- 
braknie. ; 

W związku z 5-leciem pracy „Ex- 
pressu” załączam również serdeczne 
życzenia od mojej młodzieżowej bry- 
gədy im. Czutkicha, której jestem 
instruktorką. Macie tu wśród nas 
szczerych i gorących zwolenników i 


przyjaciół, ; r 
Moi młodzi tkacze į tkaczki każ- 
dego dnia czytają Waszą gazetę 


i ze szczególnym zainteresowaniem 
śledzą waszą walkę o usprawnienie 
naszego stylu pracy, Członkowie 
brygady im. Czutkicha: Kubik, Ski- 
bińska, Oleinik, Pęsiak, Jankowska. 
Szujewska, Orsmalska. Koszyk, Ku- 
rek, Hoja, Jagielski, Szyszka, Płoch, 
Izydorczyk, Galińska, Jarząbek, Pa- 
cach, Wojciechowska i Filus — to mło 
dzieź pełna entuzjazmu dla swej pra 
cy, młodzież dla której warto żyć i 
której można ufać! 

Jeżeli idzie o wygląd zewnętrzny 
„Expressu" to życzyłabym w imieniu 
naszych robotniczych czytelników. 
abvście zamieszczali więcej zdjęć i 
ilustracii obrazujacych wkład pracy 
klasy robotniczej w budowę lepszej 
przyszłości. W tego rodzaju piśmie 
jakim jest „Express", ilustracje od- 
qrywaja szczeqólną rolę. 

— Cóżby tu jeszcze powiedzieć na 
zakończenie... — na chwilę prze- 
rywa ob. Szewczykowa — ..:chvba 
tylko to, że i ja z kolei życzę gorąco 
całemu zespołowi  redakcyjnemu 
szerokim masom korespondentów pa 
wodzenia w dalszej pracy współreda- 
gowania gazety. Rośnijcie į poma- 
gajcie w naszej walce, Dla naszych 
dzieci. dla zbudowania spokojnej. 
szczęśliwej przyszłości wszystkich lu- 
dzi pracy naszego kraju!... 

s 20 m 


Brygadziści z ZPB im. I-szej Dy- 
wizji Stanisław Nowicki i Piotr Ru- 
sek — to nasi starzy przyjaciele, 

— Gdy przychodzę po pracy do 
domu — mówi Stanisław Nowicki z 
oddziału przygotowawczego przędza|- 
ni — na stole czeka już na mnie 
„Express Tłustrowany”. zytam gə 
od deski do deski. 
zwłaszcza strona pierwsza i to co się 
dzieje na Świecie. 
burzenia z powodu 
amervkańskich napastników, którzy 
dla dolara mordują bezbronną lu- 
dność Korei... 

— Ja zaś... — wtrąca brygadz sta 
remontowy .z wykończalni Piotr 
Rusek — z zainteresowaniem czytam 
to wszystko co odnosi się do nasze: 
pracy. 

Przy tej okazji proszę redakcję 
aby w „Expressię* było więcej arty- 
kułów o ruchu racjonalizatorsk'm. 0- 
raz o osiągnięciach na tym pceiu ro- 
botników radzieckich. Racjonaliza- 
cja... to wielka siła, mogąca przy- 
nieść naszej gospodarce milionowe 
korzyści. 

Ob. ob. Rusek i Nowicki należą da 
najpopularniejszych racjonalizatorów 
Zakładów Kościuszkowskich. Liczne 
ich wynalazki i usprawnienia nowa- 
torskie przyczyniły się nie mało do 
wydźwiqnięcia „bawełnianej dzie- 
wiatki” na jedno z pierwszych 
miejsce w przemyśle włókienniczym. 
Oni ta wraz z Łaśkiewiczem. Kubia- 
kiem, Kaczyńskim i wielu innymi po 
maqaja załodze pradukować więcej. 
oszezędniej i lepiej. 

Na zakończenie rozmowv obaj ra- 
eionalizatorzy serdecznie  Ściskają 
nasze dłonie. 

— Życzymy Wam, całemu wasze- 
mn. zssnołowi redakcyjnemu i „Ex- 

vi”. aby służył nam jak naj- 
džej. Aby pomagał ram w pracy 
wskazując drogi coraz to nowych 
ulepszeń. Nie tylko opisujcie, ale i 


Interesuje mnie | egzaminów i jestem. 


ZARZĄD LIGI KOBIET W ŁODZI 


nie uci_knie. No chcJź pan. A za 
rebić — to już ja panu dam Przez 
„eden dzień możesz pan zgarnąć ku 
pẹ pieniędzy. Ucieszysz pan żonę 
i swoich troje dzieci. T; Iko.. 

Tutaj wstrzymał nieco potok 
wymowy i jakby, dobierając słów, 
aby czegoś nie powiedzieć za moc 
no, dokończył: 

— „Tylko, że musisz pan pokazać 
trochę sprytu i obrotności, no i 0- 
czywiście, nie dać się nakryć... 

» e CER ; 

Zaduch, Ruch i gwar, jak na 
budkę z wodą sodową — dużo za 
duży. Dziwnie też zachowują się 
klienci, głównie kolejarze. Cóż to 
za „wodę sodową” im podają? Mo 
cna musi być bardzo, skoro niektó 
rzy układają się wygodnie do 
snu... pod stołem. 

A inni piją w dalszym ciągu. To 
nie, że zabrakło już pieniędzy. Wła 
ścicielka jest bardzo uprzejma i 
wyrozumiała, Chętnie służy kredy 
tem. Przy następnej wypłacie 
wszystko się przecież ureguluje. 
Udziela kredytu tym chętniej, że pi 
janemu można zrobić większy ra* 
chunek. Trzeba umieć obchodzić się 
z.dobrymi klientami, wiedzieć, jak 
do nich podejść. 

Nie wolno też przeszkadzać, gdy 
goście rozmawiają przy „wodzie 
sodowej" o swoich interesach. 

A już w żadnym wypadku nie 
należy pytać, czy przypadkiem pie 
niądze, topione przez robotnika w 
„wodzie sodowej”, nie były właści 
wie przeznaczone na utrzymanie 
jego rodziny, Bo to przecież jego 
„osobista“ sprawa!.. 

* 


* 

Natrafiliśmy na splot wielu cie 
mnych machinacji. Niewinnie wy- 
slądająca budka z wodą sodową 
— to parawan. za „którym męty 
społeczńe ubijały swoje podejrza 
ne interesy. Wciągano tu robotni- 
ków, upijano wódką, namawiana 
do kradzieży, wyciągano od nich 
ostatnie grosze, Wódki było tu za- 


V- przewodnicząca — E, JAROTOWA | wsze w bród, Żeby starczyło w dni 


wypłat dla robotników pobliskich 


pouczajcie, a wtedy po zwycięskim | Zakładów pracy: 


zakończeniu Planu  6-letniego, po 
damy sobie dłonie, Wy i my. 


Czegóż trzeba więcej? Aż nadto 


jak |wystarczające, żeby sprawą zainte 


prawdziwi współtowarzysze walki o|resować odpowiednie władze. Tak 


dobrobyt naszeqo kraju i o Pokój! 
+ + * 


się też stało... 
Przeprowadzona rewizja ujawni 


Życzenia z okacji 5-lecia „Expres- | ła olbrzymie ilości wódki ukryte 
su Ilustrowanego" nadesłała również | nod podłogą, w miejscu, gdzie stał 


Halina Lipińska, 
żowego współzawodnictwa pracy w 
przemyśle włókienniczym, do nie- 
dawna tLaczka z ZPB im. Stalina, a 
obecnie słuchaczka ostatniego seme- 
stru łódzkiego Technikum Włókien- 


 hiczean, 


— Przygotowuje się do końcowych 
jak to się mówi, 


„bo uszy” pogrążona w nauce. 


Nie mam słów o-k W adomość jednak o Waszym Jubi- 
barbarzyństwa ; Icuszu postanowiłam 


swoje życzenia — czytamy w Jej 
liście, 


Otóż, według moiego zdania, 


Na |rzy otrzymali 


inicjatorka młodzie | bufet, w przylegającym do budki 


mieszkaniu prywatnym oraz w ko 
mórkach na vodwórzu. 
* * 


List naszej Czytelniczki odniósł 
pożądany skutek. Znikła budka z 
„wodą sodowa“. Zniknęli też mache 
rzy od ciemnych interesów. któ- 
bezpłatne na kilka 
lat, odpowiednie dla nich pomie- 


i ja przesłać | szczenie.., 


Z maleńkiej izby odeszła nę” 
dza. Zagościł w niej spokój rodzin 


„Ex- |ny: Oczy trojga dzieci zabłvsły ra 
press” coraz bardziej staje się gaze- |dością na widok 


pierwszej pary 


tą masową, i to w tym najiepszym |bycików zakupionych z tatusia ty- 


znaczeniu. Poruszając bowiem za- 
qgadnienia, którymi żyją dziś masy 
pracujące Polski Ludowej, spełnia 
on doniosłą rolę na odcinku propa- 
gasły naszych osiagnieć, krytyki 
błędów i masowej aqitacji. 
Korzystając z okazji wyrażam pod 
adresem „Expressu 
moja qorącą prośbe. 


godniówki, A tatuś — kolejarz 
stał się zaowu cenionym pracowni 
iem. 

Na tym właściwie kończy się hi 
storia listu. 

Mieisce jego zajeły inne które 


Ilustrowanego” |tak jak ten. doprowadzają n'e tylko 
Piszcie więcej |do wyrównania krzywd osobistych. 


o młodzieży, o tych młodvch Czyłel- | Listy naszych Czytelników sygna 


nikach. którzy sa waszymi najwier- 
niejszym: wielbicielami. Poakazujcie 
jej na konkretvnch faktach w jak 
szczęściwych żvją czasach, 

Ot, chociażby mój przykład. Czyż 
mocłabvm marzyć w innym ustroju. 
ia dziecko łódzkiej robotnicy — włó- 


lizują i mobilizują do sprawnego 
i szybkiego usuwania braków i 
niedomagań oraz wszelkiego To" 
dzaju bolączek, obserwowanych 
| krytykowanvch przez Czytelni- 


ków we wszelkich dziedzinach ży 


kniarki, że póidę do szkoły, że ko- |Cia. Stanowią One skuteczny oręż 
rzystajac, z pomocy materialnej na-|dla realizacji Uchwały Radv Pań- 
szego Rzadu, nkończę studia i w przy |stwa i Radv Ministrów — w tros 


szłości zajme odnowiedzialne stano- 


ce o sprawv ludności o sprawy 


wisko kierownika któredoś z naszych | człowieka pracy: 


zakładów przemvsiowych? 


W dniu, w którym mija 5 lat nd | redakci; 


nkazania się pierwszedo numer: 
Waszej aazety, życzę całemu zesDo- 
łowi dalszej. owocnej pracy. Nie. 
rhai rozwija się į rośnie „Express Hu- 
strowany”. niech wypełnia 


To właśnie Nsty, nadsyłane do 
— 'wiażą ją najściślej 
z szerokimi masami ludności 
Przyczyniaja się one do skuteczne 
go zwalerania wypaczeń biurokra 


zadania |tycznych. do usprawnienia pracy, 


jakie w dobie obecnej stoją przed ca- |USuwania nadużyć oraz do wyrów 


łą prasą Polski Ludowejl 


nania krzywd osobistych. (pk) 


Nr 17 


W trzech mecdalcch 


Bez komentarzy, wnioski nasuną się same 


Kręci się pas transmisyjny. 

„Powoli przesuwają się wska- 
zówki zegara. Jeszcze pół godziny 
do końca pracy. 

Kręci się pas transmisyjny. 
Ostatnie pół godziny. A potem 
już nie będzie pracy. I znów to 
chodzenie od fabryki do fabryki, 
to czekanie na ochłap, który rzu- 
cą ci, boś bezrobotny. 

Kręci się pas transmisyjny. 
Wystarczy chwila nieuwagi... 

Krzyk, przeraźliwy, okropny 
krzyk wdarł się w szum motorów 
i maszyn, zagłuszył go na chwilę, 
a potem ucichł.. I zostały tylko 
przerażone oczy w  spoconych, 
brudnych twarzach. 

I jedna para oczu, obojętnych 
na wszystko... 


EJ * 
Na biurku sterta arkuszy, zapi- 
sanych równym, maszynowym 


pismem. Materiały do jutrzejsze- 
go mumeru. á 

„„.trup leżał na kanapie. W ca- 
łym mieszkaniu panował nieład. 
Morderca szukał klejnotów, któ- 
re — na szczeście — znajdowały 
sig w banku“. 

Czerwonym ołówkiem — „Dać 
na pierwszą kolumne“, 

A potem depesze z kraju. Jakieś 
strajki — można do kosza. Ro- 
botnicy domagają się podwyżki 
płac — lepiej nie dawać. Generał 
X przyjechał wczoraj ze swą 
przyjaciółką aktorką Y do Jastar 
ni — kronika towarzyska. 

Na koniec notatki z miasta. 

„W fabryce Z. zdarzył się zno- 
wu nieszczęśliwy wypadek. Jeden 
z robotników porwany został 
przez pas transmisyjny... i 

„najwyższy czas, aby zmuszo 
no właściciela do założenia urzą- 
dzeń ochronnych...“ 

Dzwoni telefon. 

— A dzień dobry dyrektorowi, 
moje uszanowanie. | 

— Redaktorze kochany. U mnie 
w fabryce miałem wczoraj wypa 
dek. Ci robotnicy nic nie uważają. 
Ten był, zdaje się — nawet na 
pewno — pijany. Niech pan to da 
jakoś oględnie. Pan rozumie... . 

— Ależ dyrektorze. Pan wie, że 
prasa zawsze służy społeczeń” 


stwu. Ale czemu pan się już teraz. 


u nas nie ogłasza? 

— Właśnie, właśnie... Niech 
fan kogoś przyśle. Pogadamy. Mo 
że tak na pół kolumny. A może 
chciałby pan pojechać w niedzie- 
lę na zające?... 

Kogo to obchodzi? Śmierć jed- 
nego robotnika? Damy na to miej 
sce co innego. 

W sali „Alhambry“ odbędzie 
się jutro pokaz psów rasowych, 
połączony z konkursem. Znawcy 
lwierdzą, że największe szanse na 
zdobycie pierwszego miejsca ma... 


* * 
x 


Biurko jest wciąż to samo. 

Zmieniają się jedynie daty na 
kalendarzu. 

1932, 1934, 1936, 1938... 

Rośnie bezrobocie i bieda. W 
nedznych lepiankach i drewnia- 
nych ruderach czekają głodne 
dzieci na powrót rodziców, na ka 
wałek chleba. W- dzielnicach wil 
lowych powstają wspaniałe pała 
ce fabrykantów... 

A w gazecie — 


„.„.trup leżał na kanapie...“ i 
„generał ze swą przyjaciół- 
ką...” 

Wzrasta wśród robotników 


poczucie krzywdy. Rośnie świa- 
domość klasowa. Coraz częściej 
pojawia się na ustach słowo: 
strajk! Coraz więcej szarych, 
zbiedzonych postaci wychodzi na 
ulice na zew czerwonych sztan- 
darów. 
A w gazecie — 


„.j.komuniści podburzają ro- 


botników do antypaństwowych 


wystąpień . i 
Nad krajem zawisa groźba woj 


ny. Kapitaliści w Londynie, Ber- 
rynków 


linie i Paryżu szukają 


zbytu dla swoich armat. 
A w gazecie — 
„..jutro otwarcie wystawy ra- 
sowych psów..." 
* 


* 


EE — Z 
vnm 


Kręci się koło historii, Nie go 
nie powstrzyma, 

To nie loteria, w której rzą- 
dzi przypadek. Tu wygrywa ten, 


kto ma słuszność, kto idzię za 
prawdą. 
A słuszność i prawda to — 
socjalizm! , 
e * 


I znowu jesteśmy w redakcji. 

Biurko. Sterta kartek, zapisa- 
nych maszynowym pismem. Na 
kalendarzu — rok 1951. 

Czerwonym ołówkiem — „Dać 
to na pierwszą kolumnę'. 

Ale inna już jest ta redakcja. 
I o czym innym mówią wiado- 
mości... 

„„.zobowiązali się do podnie- 
sienia wydajności o 15 proc...“ 


„<.powstanie nowe osiedle. 
Dwanaście bloków. Dziesiątki 
izb mieszkalnych, do których 


przeniesie się robotników, miesz- 
kających jeszcze w ruderach...““ 

„..zastosowane dzięki pomy- 
słowi racjonalizatorskiemu u- 
sprawnienia w pracy przyniosą 
milionowe oszczędności... 

Dzwoni telefon. 

— Dzień dobry. Co tam u was 
nowego” 

— Dzwonię do was, redakto- 
rze, bo otwieramy dziś w fabry- 
ce świetlicę. Lokal wyremonto- 
wali sami robotnicy. A jak to 
wspaniale zrobili. Przyjdźcie ko- 
niecznie zobaczyć... 

Za chwilę nowy dzwonek. 

— Słucham. 

— Czy to redaktor? Tu jeden z 
czytelników. W naszej przędzalni 
przechodzimy dzisiaj na obsługę 
sześciu krosien. Dzwonię do was, 
bo to przecież wszystkich inter 
resuje... 

* 

Praca. Cały kraj żyje dzisiaj 
pracą. Lepiej! Więcej! Prędzej! 
Jak echo odbija się to wezwanie 
na łamach gazety. 

Lepiej! Wiecej! Prędzej! 


"TNP 27%, 7 JĘ ru JE, art > ` 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Lepiej bedziemy pracować! 

Wiecej wybudujemy domów! 

Prędzej dojdziemy do socjaliz- 
mu! 

Żeby pole dawało dobre plony, 
trzeba najpierw wyrwać z niego 
chwasty. I my musimy wyrwać z 
naszego życia te chwasty — biu- 
rokrację, nieudolność, kumoter- 
stwo... 

Pomaga w tym — gazeta. 

O redakcji dzisiejszej pisać by 
trzeba długo. To temat nie do 
jednego, a do wielu artykułów. 
Bo ta redakcja, to nie tylko kil- 
ku dziennikarzy piszących 0 
swych wrażeniach z fabryk i ko- 
palń, czy zbierających informa- 
cje. Ta redakcja nie zamyka się 
w ciasnych ramach pokoi i szu- 
flad biurka. Ta redakcja to prze” 
de wszystkim — czytelnicy. 

Tysiące, setki tysięcy ludzi, 
których łączy jeden cel — jasna 
przyszłość. Dla tego celu żyją i 
dla niego pracują. Ich współpra- 
ca to listy, uwagi i spostrzeżenia. 
I tymi listami pomagają w reda- 
gowaniu gazety... 

Razem wszyscy idziemy — my 
i wy. gazeta i czytelnicy 7- jedną 
drogą, drogą szczęścia i pracy, 
drogą pokoju... 

w È KJ 

Żyjemy na wschodniej półkuli. 
U nas wschodzi słońce, które do- 
piero wieczorem dojdzie do Wa- 
szyngtonu. Kiedy u nas jest 
dzień, kiedy stoimy przy war- 
sztatach, w Nowym Jorku jest 
jeszcze noc — robotnicy drzemią, 
czekając na świt. Nie śpią tylko 
ci, którzy się bawią, którzy w 
alkoholu pragna utopić swą bo- 


jaźń przed nadchodzącym świ- 
tem... 4 4 
U nas zaczął się już nowy 


dzień. Słońce wzeszło. I posuwa 
się na zachód... 
* 


* 
A w Nowym Jorku jest noc. 
Błyszczą Światłem okna wiel- 


DO REDAKCJI 


„EXPRESSU 


ILUSTROWANEGO* 


„Express Ilustrowany“ wiele w ciągu swego pięcioletniego istnienia pisał 


o młodzieży, o jej osiągnięciach i bolączkach, o jej zaciętej, twórczej pracy 


w fabrykach, o jej nauce, odpoczynku 


i zabawie. 


Dlatego też pismo to jest chętnie przez młodzież czytane, Dodaje ono wie!e 
zapułu i bodźca do lepszej, bardziej wytężonej pracy mobilizując młodzież do 


przedterminowego wykonywania planów. 
Z okazji pięcioletniego jubileuszu 
szych osiągnięć, 


życzymy Zespołowi Redakcyjnemu. dal- 


Przewodniczący Zarządu Łódzkiego ZMP 


(—) JERZY CHABELSKI 


"> 


kiego drapacza. 

Zgiełk, stukot maszyn do pisa- 
nia. Stoły, zawalone wycinkami, 
stertami zapisanego papieru, 
zdjęciami... Nad ustawionymi rzę 
dem biurkami nachyla się dzie- 
siątki głów w opuszczonych na 
czoło zielonych daszkach. 

— Masz ten wywiad z sekre- 
tarzem generalnym amerykań- 
skiej „partii socjalistycznej“? 

— Już gotowy. Tytuł: „Kapitał 
amerykański przewodnikiem sò- 
cjalizmu*. 

— Dobra. Ile? 

— 500 wierszy. 

— Damned. Pytam ile koszto- 
wał? 


2] | 

9 o 

PRZY Ty poDZIEMKE 
MET BUDOWIE. 


Speaker „Głosu Ameryki“: W Pol- 
sce wzmaga się ruch podzi e m- 
n y! 


— To trzeba będzie dać na 
pierwszą kolumnę. Pod ogłosze- 
nie o schronach przeciwatomo- 
wych. W ramkę.. i 

„podajemy dziś dalszy ciąg 
wskazówek, jak ustrzec się przed 
skutkami bomby atomowej. 

Jeśli zobaczysz błysk wybucha- 
jacej bomby, a w pobliżu jest 
frzewo, skryj się za nie, chowa- 
jąc ręce i osłaniając twarz. Na 
ulicy połóż się natychmiast pod 
murem, nakrywając głowę te- 
czką, W mieszkaniu wejdź pod 


stół..." 
* 


* 
Redaktor naczelny zgina się w | bardzo przykre... 


uniżonym ukłonie. 


"CER... 


— Tak jest, mister Wright. 

— I jeszcze jedno. Pan Dupont 
poleca panu, aby już od ponie- 
działku zacząć nowy „serial“ o 
przygotowaniach wojennych w 
krajach demokracji ludowej. 

— Do wojny.. Hm, to będzie 
troche trudne. Oni .tam tylko 
budują. Wszystko co możliwe już 
wymyśliliśmy. 

— Mówisz pan głupstwa, Mało 
oni piszą w swych gazetach o 
walce z biurokracją, ze spekula- 
cją.. A walka to przecież to 
samo co wojna. Pisz pan 
więc, że w Polsce trwa już woj» 
na domowa. Pisz pan zresztą ca 


chcesz. Grunt, żeby to było an= 

tyradzieckie i żeby — uchowaj 

Boże — nie zaplątał się tam 
gdzie ten ich pokój!... 
* M x 

Posuwa się szybko taśma. Ruch 

prawą ręką, ruch lewą, prar 


wą, lewą... I tak przez cały dzień 
— mechanizacja! Więcej pracy — 
mniej pieniędzy. Komu się nie 
podoba, może nie pracować. 

Pęcznieją wypchane portfele. 
Puste kieszenie pozostają puste. 
Ktoś się tam sprzeciwia? Wsadzić 
go do więzienia! Czerwonych to 
lerować nie będziemy! 

A w gazetach codziennie peany 
na cześć amerykańskiej wolności. 
I w jednym zdaniu wolność i 
morderstwo, tragedia miłosna i 
bohaterstwo, sztandar narodowy 
i roznegliżowane aktorki, A 
wszystko w imię wyższości ame- 
rykańskiej „culture“ nad euro- 
pejską kulturą. 

O fódakcji gazety amerykań- 
skiej trzeba by pisać dużo. Nie 
wystarczy jeden artykuł. Redak- 
cja ta, to nie dziesiatki czy setki 
dziennikarzy, reporterów i foto- 
grafów. 

Redakcja ta, to 60 rodzin, któ- 
re drogą wyzysku i oszustwa na- 
gromadziły w swych rękach naj- 
bogatsze zasoby tego kraju i 
większą część jego kapitału na- 
rodowego. 60 rodzin śniących 
sen o nowych armiach niewolni- 
ków, sen o panowaniu nad świa- 
tem. 

Noc jednak nie trwa wiecznie. 
Nadejdzie świt, który przerwie 
błogi sen... 

A przebudzenie bywa 


As Feliksiak 


często 


W rocznicę wyzwolenia Stolicy 


Naród polski zawsze będzie pamiętał o wielkim bohaterstw 


armat — na cześć walecznych wojsk 


Dzień 17 stycznia 1945 roku — 
to dzień wspaniałego zwycięstwa 
Armii Radzieckiej w Wielkiej Woj 
nie Narodowej. W dniu tym woj 
ska I Frontu Białoruskiego, w wy 
niku kombinowanego uderzenia z 
północy, zachodu i południa, wy- 
zwoliły stolicę Polski, Warszawę. 


Zaciekłe walki o Warszawę roz 
poczęły się dnia 14 stycznia, kiedy 
wojska radzieckie i oddziały I Ar 
mii Polskiej, po starannym przy” 
gotowaniu, przeszły do natarcia z 
dwóch przyczółków na zachodnim 


j brzegu Wisły na południe od War 


szawy. 


Oddziały zmotoryzowane wojsk 
radzieckich rozczłonkowały front 
przeciwnika na kilka części. Zmiaż 
dźono silnie ufortyfikowane pozy” 
cje obronne hitlerowców. Jedynie 
na poszczególnych najkorzystniej” 
szych pozycjach nieprzyjaciel! w 
dalszym ciągu stawiał zaciekły o- 
pór. wprowadzając do boju świeże 
rezerwy: 


Ale radzieckie oddziały zmoto- 
ryzowane niepowstrzymanie parły 
naprzód, obchodząc į okrążająe gar 
nizony i punkty oporu przeciwni- 
ka, osłaniające ważne linie komu 
nikacyine. 


Zamykając pierścień wokół War 
szawy, czołgiści radzieccy weszli 
16 stycznia do Żyrardowa j prze” 
cięli linię kolejową Warszawa — 
Łódź. 17 stycznia wojska radziec- 
kie przecięły drogi na Sochaczew 
i otoczyły Warszawę od zachodu. 

Przez cały czas natarcia radziec 
kie i polskie wojska lądowe dzia 
iały przy poparciu lotnictwa, któ 
re dokonało kilku tysięcy startów 
bojowych. Lotnicy radzieccy zrzu- 
cili na pozycje przeciwnika oko 
ło 500 tysięcy kilogramów bomb. 

Lotnictwo przeciwnika, które u- 
siłowało stawiać opór, poniosło o” 
gromne straty. 17 stycznia wojska 
radzieckie oraz oddziały I Armii 
Polskiej wkroczyły do miasta. 

Na cały świat rozległy się sło- 
wa historycznego rozkazu Naczel- 
nego Wodza Sił Zbrojnych ZSRR, 
Józefa Stalina, do dowódcy i szefa 
sztabu I Frontu Białoruskiego: 

„Dla upamiętnienia odniesionego 
zwycięstwa formacje i jednostki, któ 
re szczególnie wyróżniły się w wal- 
kach o zdobycie Warszawy, przedsta 
wić do odznaczenia nazwą „War- 
szawskich* i do udekorowania orde 
rami, 

Dziś, 17 stycznia o godz. 19-ej sto 
lica naszej ojczyzny, Moskwa salutu 
je 24 salwami artyleryjskimi z 324 


I Frontu Białoruskiego, w tej liczbie 

I Polskiej Armii, które zdobyły stoli 

cę Polski — Warszawę. 

Za wzorowe przeprowadzenie dzia 
łań bojowych wyrażam podziękowa- 
nie dowodzonym przez was wojskom, 
w tej liczbie wojskon I Armii Pol 
skiej, które uczestniczyły w walkach 
o wyzwolenie Warszawy”. 

Stolica Polski leżała w gru- 
zach, kiedy wkroczyli do niej 
żołnierze radzieccy i polscy. 
Wiele domów płonęło. 

Nieliczni* mieszkańcy Warsza- 
wy  wycieńczeni długotrwałym 
pobytem w piwnicach, znękani 
głodem, wyszli na ulicę i zeełza- 
mi radości w oczach dziękowali 
żołnierzom radzieckim i polskim 
za wyzwolenie. Mieszkańcy War 
szawy wznosili okrzyki na cześć 
swych zbawców, żołnierzy Armii 


Radzieckiej i Polskiej, na cześć 
wielkiego Stalina. 
W te radosne dni przewodni- 


czący Krajowej Rady Narodowej, 
Bolesław Bierut, wystosował do 
Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych 
ZSRR, Józefa Stalina, depeszę, w 
której — w imieniu całego naro- 
du po!skiego — wyrażał głęboką 
wdzięczność wielkiemu Stalinowi, 
bohaterskiej Armii Czerwonej i 


ie Armii Radzieckie 


całemu narodowi radzieckiemu 
za wyzwolenie stolicy Polski, za 
wyzwolenie milionów Polaków, 
tysięcy polskich miast i wsi. 

W odpowiedzi Józefa Stalina 
czytamy: 

„Serdecznie dziękuję Panom za 
przyjazne uczucia, wyrażone przez 
Panów w związku z wyzwoleniem 
stolicy Rzeczypospolitej Polskiej — 
Warszawy, 


Jestem przekonany, że wspólne wy 
siłki Armii Czerwonej i Wojska Pal 
skiego doprowadzą do rychłego i peł 

' nego wyzwolenia bratniego narodu 
polskiego spod jarzma niemiecko 
faszystowskich zaborców, 

Niech żyje Wolna, Niepodległa, De 
mołratyczna Polska!“ 

1. STALIN 


* z 
x 


Jako jeden z symboli nieza- 
chwianej przyjaźni polsko-radzie 
ckiej przechowuje się w Moskwie 
podarunek Warszawskiej Rady 
Narodowej dla Generalissimusa 
Stalina — herb Polski z brązu. 
Ofiarowano go wielkiemu wodzo- 
wi i genialnemu stretegowi w 
dowód wdzięczności narodu pol: 
skiego za pomoc udzieloną mu 
przez naród tadziecki przy odbu= 
dowie Warszawy i innych miast. 


STR. 6, 


Mistrz CDKA 
przegrywa 
II runda rozpoczęta 


Hokeiści Dynamo (ifostwa) 
ponownie wygrali 6:1 


W dalszym ciągu mistrzostw 
ZSRR w hokeju kanadyjskim 
odbyły się na 
stadionie Dy- 
namo w Mo- 
skwie dwa 

spotkania. 

W pierw- 
szym Dyna- 
mo Moskwa 

po pa 

t CDKA 6:1, w 

rą e drugim mos 

h Boia kiewski ze- 

spół  Skrzy- 

dła Sowietów pokonał drużynę 

Leningradzkiego Domu Ofice- 
rów 9:1. 

* * 
W czwartek hokeiści polscy 


przebywający od tygodnia w Ber 
linie rozegrają pierwszy mecz 
oficjalny. SE ich bę: 
dzie wicemistrz NRD — Fran- 
Kkenhausen. Wydaje się, że zœ 
spół ten chociaż jest tylko wice- 
mistrzem, reprezentuje najwyż- 
szą klasę hokejowa NRD poko- 
nat bowiem ostatnio mistrzow- 
ską drużynę Ostęglass Weiswas- 
ser w sposób Age bływićk 
Wynik meczu brzmiał 8:2 


WEAFEEW 


Nowy — „ZWYCIĘSTWO" — go- 
dzina 19. 

Im. Stefana Jaracza — „WIE. 
CZÓR TRZECH KRÓLI“ — godz. 19. 

Powszechny — „PRZYJACIELE 
godz. 19.15. 

Osa — „ZŁOTE NIEDOLE" 
godz. 19.50. 

Lutnia — „SWOBODNY WIATR“ 
—- godz. 19.15, 
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„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Lyżwiarstwo sportem masowym 


Ldobywamy normy 870 | 


Każdy obywatel winien spróbować swych sił — Próby 
należy rozpocząć od jazdy szybkiej 


| że z łatwością próbować swych +% 


„Odznaka SPO—symbolem lu 
dowego sportu polskiego — pod- 
sławą systemu naszego nowego 
wychowania fizycznego. 

zdobycie SPO winno stać się 


nie tylko celem dążeń kazdego 
członka Kola Sportowego czy 
LZS-u, ale winno wejść do stałe- 


go podstawowego planu działa- 
nia tych komórek organizacyj- 
nych. Jest to zadanie nié tylko 
na odcinku kultury fizycznej, ale 
poważne zadanie społeczne". 
Przytaczamy ten fragment z prze- 
mówienia sekretarza GKKE (na III 
Plenum GKKF) ob. Kisielińskiego 
dlatego, abyśnty raz jeszcze zdali so- 
bię sprawe, jakie winno być nasze 
podejście do prób spraw ności na SPO 
i jakie ma znaczenie SPO dia narodu 
i państwa. 
Wprawdzie do 
tej pory nie 
mielismy mro- 
zu, a co za tym 
idzie i łodu, ale 
musimy się li- 
czyć z tym, że 
lada dzień tem- 
peratnra spad- 
nie poniżej ze- 
ra i niewątpli- 
wie powo.ane 
czynniki zorga- 
nizują zimowe 
próby sprawności. Przewidując wla- | 
śnie taki moment, zapoznajmy się ;| 
wymaganiami tymi zawczasu. 
Ponieważ hasio umasowienia łyż- 
wiarstwa rzttcono w teren stosunko- 
wo niedawno, nic wiec dziwnego, że 
ta dy scyplina sportu jest szerokiemu | 
ogólewi malo znana. Szczególnie zaś, 
jeśli chodzi o figurową jazdę na zaś, 
wach, bowiem jest to sport wybitnie 


| 


| 


© jazda figurowa indywidualna, 
2 
SB jazda figurowa parami. 


jazda szybka, 


Te właśnie trzy konkurencje są 
przewidziane w próbach sprawności 
i zatwierdzone przez G KKE. Musimy 
się nieco zastanowić, a nastepnie zde 
cy dować, do której z tych trzech kon 
kurencji chcemy się hios, Oczywi 
ście udział w jednej z tych konkuren 
cji nie wyklucza podjęcia prób w in- 
nej. 


Przy wyborze musimy przede wszy 
stkim brać pod uwagę stopień nasze- 
ga zaawansowania, Tak więc na przy 
kład, jeżeli opanowaliśmy dotychczas 
jedynie poprawną i swobodną jazdę 
wprzód i przekładankę — możemy 
chwilowo wybrać tylko pierwsza kon 
kurencję, to znaczy, jazdę szy bką. 


w jeździe szybkiej już po krótkim 
treningu, każdy zdrowy obywatel mo 


HEER: 


Trzeba wykorzystać 
prasę i radio 


amy w naszych rękach tak 
poważny instrument pro- 
pagandy, jakimi sa prasa i ra 
dio i ten instrument — trzeba 
powiedzieć krytycznie i samokry 
tycznie — jest niedostatecznie 
wykorzys! any do pubtikacji ar- 
tykułów ideologiczhych i publiey 
stycznych z dziedziny kultury 
fizycznej i sportu. 
Na prasa sportowa nie 
spełnia jeszcze w chwili 
obecnej roli organizatora i agi- 
tatora ruchu sportowego. Czy- 
nione są. próby w tej dziedzinie 


BPO 
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na pewno osiągnie pomyślny wyni 
A więc zapoznajmy się na wstępie 
z ustalonymi normami z zakresu jaz 
dy szybkiej, w zależności od wiek 
podejmującego próbę. 


Ustalone normy 


Wykaz norm jazdy szybkiej na łyż 
wach. 

DZIEWCZĘTA I KOBLETY: 

„ Dystans 500 

m łyżwy krót- 

kie, liczby w na 

wiasach dla ly- 

żew  wyścigo- 

wych 15 — 16 

lat—1 min. 35 sek 

(1.20), 17 — 18 

lat — 1.30 

(1.15), 19 — ka 
lat — 12 

(1.12), 26 — * 32 
lata — 13 


(1.15) od 33 lat 
wzwyż — 1.42 (1.28). 


Dystans -1000 m 15 — 16 lat — 
4.30 (5.00), 17 — 18 lat — 4,00 
(2,40). 

Dystans 1500 m 19 — 25 lat — 
4.55 (4.05), 26 — 32, łat — 5.20 


| (4.45), od 83 lat wzwyż — 6.50 (5.00) 
CHŁOPCY I MĘŻCZYŹNI. 
Dystans 500 m 15 — 16 lat — 1.2 
(1.15), 17 — 18 lat — 1.20 (1.10), 
19 — 29 lat — 1.18 (1.04), 30 — 39 
zh — 1.25 (1.15) i od 40 lat wzwyż 
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35 (1.20). 

SD stans 1000 m 15 — 16 lat — 
4.00 (2.40). 

Dystans 1500 m 17 — 18 lat — 

5.00 (3.55). 

Dystans 3000 m 19 — 29 lat — 

8.10. (7.00), 30 — 39 Wi: — 9.00 
(7. 50) i od 40 lat wzwyż — 10.40 
(8.50). 
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Życzenia 
od 
sporłotrców 


„EXPRESS ILUSPFROW ANY" 
DZIAŁ SPORTOWY 

Poczymiemu Waszemu Pismu prze- 
syłumy życzenia dalszego Jego rozwo 
ju, a Działowi Sportowemu życzymy 


jeszcze większych i  pozytywniej- 
szych osiągnięć w walce o upowszech 
nienie kultury fizycznej w Polsce Lu 
dowej. 
Wojewódzki Komitet Kultury 


Fizycznej, Łódź 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
DZIAŁ SPORTOWY 


Z okazji 5-ciplecia Waszego pis- 
ma, które przez caly czas swego ist- 
nienia walczy o nowe oblicze kultury 
fizycznej w Palsce, Rada Główna 
Zrzeszenia Sportowego „W łókniarz* 
zasyła serdeczne życzenia dalszej owa 
cnej pracy na odcinku umasowienia 
kułużry fizygznej i podniesienia jej 
poziomu. 


Rada Główna 
Zrzeszenia Sportowego 
w Polsce 


„Włókniarz 


Do 
„EXPRESSU ILUSTROWANE 
DZIAŁ SPORTOWY 


Z okazji 5-lecia istnienia 
su Ilustrowanego“ oraz wkladu pracy 


GO“ 


„Expres- 


tegoż Dziennika na odcinku propago 
wania Kultury Fizycznej, Rada Kultu 
ry Fizycznej ORZZ w Łodzi przesy- 
ła pozdrowienia wraz z życzeniami 
dalszych osiągnięć w budowie sportu 


socjalistycznego w naszym Państwie. 


Rada Kultury Fizycznej 
i Sportu ORZZ w Łodzi 


Zrarbksta dwutorowość 


Sekcje przy WKKF w Łodzi 


już rozpoczęły pracę. — Likwidacja Zw. Sportowych 


Z dniem 15 stycznia br. weszły w| 
życie postanowienia, powołujace do 
Życia sekcje sportowe przy Komite- 
tach Kultury Fizycznej. Przez stwo- 
rzenie tych sekcji zniknie w sporcie 
polskim dwutorowość, gdyż sekcje te 
niają za zadanie przejęcie obowiąz- 
ków związków sportowych. Tym sa- 
mym dojdziemy szybciej do umaso- 
wienia. sportu. 

W związku też z tym odbyło się w 
Łodzi zebranie prezesów i sekretarzy 
sportowych związków okręgowych, na 
którym przewodniczący WKKF poin- 


dą miały jedyną siedzibę przy ulicy 
Piotrkowskiej 67. Tutaj w lokalu by- 
łego ŁOZPN będą urzędowały wszy 
stkie sekcje w poszczególnych dniach 
tygodnia wedlug ułożonego planu, na 
tomiast pomieszczenie byłego ŁOZB 
Przezżioąa się na salę posiedzeń i 
główny sekretariat, 

Sekcje rozpoczną swą pracę od pod 
staw w myśl wskazań nowych posta 
nowień, przepisów i regulaminów, nie 
obciążając się żadnymi zaległościa- 
mi, którymi zajmą się specjalne ko- 


NARZ a „ZŁOTA RYBKA“ — techniczny 1 wymagający pewnego na łamach naszych dzienników 
godz. 17. przygotowania teoretycznego. Posta- sportowych, lecz są to próby nie 
Pinokio — „PRZYGODA Misia] tamy sio więc na tych łamach —|| śmiałe i niewystarczające. 
ŁĄZĘGI" — godz, 17. oczywiście w skrócie — udzielić fa- RB" niewiele pisze się 
chowych wyjaśnień, które zapewne © działalności kół i LZS- 
KERA pomoga czytelnikom A przygotowa- ów. Wymiana doświadczeń lep- 
niach do prób na SP szych form pracy, popułaryzacja 
ADRIA — Wschodnie zaloty — 16,] Łyżwiarstwo obejmuje następujące adi eat i pracy, aktualnych 
18, 20. konkurencie: sportowców, popularyzacja slaw- 
BAJKA — kino nieczynne, www nych mistrzów i rekordzistów, 
BAŁTYK — Antoni Iwanowicz gnie- r A — Antoni i Antonina — najlepszych trenerów i. sędziów, 
wa się — 16; 50, 18. 30, 20.30. 20. profesorów i nauczy cieli, wy- 
GDYNIA — Prog gram aktualności STYL. OWY — Wesoły jarmark — miana doświadczeń na tym polu 
— 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 17.30, 20. przez redakcję naszych dzienni- 
HEL — kino nieczynne. ŚWIT — Przygody Nasredina — 18, ków nie jest organizowana. 
MUZA — Miasto nieujarzmione — 20, twierdzić należy z maci- 
18, 20: TATRY — Śluby kawalerskie — 16, skiem, że Komitety Kultu- 
POLONIA — — Złodzieje rowerów — 18, 20. ry Sobów. aktyw ruchu spor- 
17, 18; WISŁA — Złodzieje rowerów — towero nie pomaga należycie w 
PRZEDW TOŚNIE - — śmiali ludzie — 16.30, 18.30, 20.30. tej pracy naszej młodej prasie 
18, 20. WŁÓKNIARZ — Hamlet — 14, 17, sportowej. 
REKORD — Wyspa szczęścia — 18, 20. atu sek AC 
20. WOLNOŚĆ — 2 edo w ogniu — Skrz fMi i ibn PER, 
ROBOTNIK — Powrót kala 12 15.30, 18, 20.3 n- GKKF). - 
O 0 A 20. | ZACHĘTA — CHA — 18. 20. Asią 


ANDRZEJ ŻAŃSKI 


„Tego wieczora Martin, który szczegó|- 
nie dawał się we znaki polskim robotni- 
kom, spędził całe popołudnie w posęp- 
nym gmachu przy ulicy Anstadta, gdzie 
odbyt. rzeczową konferencję z funkciona- 
riuszami gestapo, w sprawie zaostrzenia 
kontroli swoich robotników, raz wraz do- 
puszczających się najrozmaitszych aktów 
sabotażu. 

Po konferencji udał się Martin w towa- 
rzystwie dwóch wyższych oficerów gesta- 


po do „Dancing Baru Erika” na wy ysta- 
ną kolację. 

Do domu — a mieszkał w pałacyku po- 
łożonym tuż naprzeciw fabry ki — wró- 


cił późno w nocy. Zmęczony położył się 
do łóżka i zapadł natychmiast w tw ardy 
sen. 

Nagle zbudziły go jakieś głośne krzyki. 
Otworzył oczy. 

W pierwszej chwili wydało mu się, że 
świta — albowiem przez zapuszczone ro- 


209) 


i 
SA Ale światło to jest za intensyw- 
I skąd te krzyki? 
* mięty złym przeczuciem skoczył do 
okna. 
Spojrzał i... nagle zabrakło mu tchu. 
Fabryka, jego wspaniała fabryka, sta- 


ła w ogniu i płonęła, jak smolna pochod- 


nia. 
— To oni!... Ci przeklęci sabotażyści... 
Polacy... podpalili mi... — zacharczał. 


— Tchu!... Powietrza!... — uczuł, że się 
„dusi. 

Gwaltownym ruchem. rozdarł kołnierz 
piżamy. 


— Powietrza!... — szeroko otworzył 
usta i zaraz potem, tknięty apopleksją, ru 
nął na ziemię. 

Tak umarł dyrektor Martin, który po- 
nad wszystko kochał swoją fabrykę i swo 


i je pieniądze. 


Zły los nie oszczędził również i Łucji 


Stamińskiej. 


EE 


nięciem córki. Owszem, pochlipała trochę 
w kąciku, ale nie tak bardzo głośno, a po- 
tem szybko opanowała się: przecicż nie 
może mieć zaczerwieniony ch oczu, bo co 
by na to powiedział jej Otto! A ona tak 
bardzo chciała się podobać swojemu kocha 
nemu, dziarskiemu, coraz bardziej grube- 
mu Ottonowi... 

Major Lampr echt jest tym, który zajął 
nie tylko pokój w pięknej willi Śramiń- 
skich, przy ulicy Narutow icza, ale i bar- 
dzo poważne miejsce w sercu pani Łucji. 

Po tylu przeróżnych przygodach pani 
Łucja znalazła wreszcie człowieka, który 
odpowiadał jej najzupełniej. 

Całe szczęście, że droga. prowadząca do 
serca majora Lamprechta była nieskompli 
kowana i jak u tylu innych mężczyzn, pro 
wadziła ona... przez żołądek. 

Major Otto Lamprecht owszem, na 
swój sposób kochał Łucje Stamińską, ale 
jeszcze bardziej niż ją kochał „jeść”. 

Wygłodniały, znudzony „Eintopfami” 
w swojej ojczyźnie, tutaj, w zasobnym 
Litzmanstadtcie, czuł się teraz jak żołnierz 
Hannibal œw Capui. 

Ach, te tluste gęsi! Ach, te czysto wice- 
przowe kiełbasy, te smakowite boczki! 
Otto, wygłodniały żarłok, zachwycony 
jest pols ską kuchnią, a pani Łucja zoriento- 
wawszy się momentalnie, czym może go 
ująć za serce, byla hojną i usłużną gospo- 


formował obecnych, że wszystkie dys | misje, powołane do likwidacji poszcze 
cypliny sportu (utworzone sekcje) bę 


gólnych zwiazków okręgowych. 


de nawet drugie śniadanie, pa NJ WEP Book Odo «Na oc RE się 
w gastronomiczny obrzed, któremu patro- 
nował pelen uszczęśliwienia uśmiech Sta- 
mińskiej, spoglądającej z ciepłą czułością 
na rozgrzane obżarstwem i tak z natury 
czerwone policzki Ottona. 

— Ta pularda jest doskonała — mlas- 
kał maior mięsi stymi wargami. — Podzi- 
wiam cię, moia droga! Nie wątpię, że to 
arcydzieło kulinarnego. kunsztu jest pracą 
twoich raczek! To nie jest pieczeń, ale 
poemat! Słowo honoru: poemat! 

„Poemat” ten skomnonowany został tyl: 
ko przez kucharkc, aliści pani Łucja — w 
imię swojej wielkiej miłości — nie waha 
się przed popełnieniem kulinarnego „pla- 
giatu” i przywłaszcza sobie laury, należne 


' kucharce. 


— A któżby inny upiekł Ottonkorwi tak 
smaczną pulardkęż — mówi przymilnym 
glosem. — Meęczyłam się przez dwie go- 
dziny. żebyś był zadowolony.. A czy za 
to mały, słodki Ottonek kocha swoją Lu- 
cię? 

— Tak... — pomrukuje ważący sto ki- 
logramów „mały, słodki Ottonek”. — Ko- 
cham cię. Ale połóż no mi jeszcze na ta- 
lerz tamto udko... 

Pani Łucja nalewa majorowi kieliszek 
wina. 

— Pij... — zachęca go z czulością, a 
Otto nie każe sobie powtarzać tego dwa 


lety przebijał blask ostrego światła. Pani Łucja nie przejęła się zbytnio znik | dynią. Każdy obiad, każda wieczerza, każ | razy. (D. c. n.) 
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WACEK: — Dziś siedemnastego!... WICEK: — W. dniu tak uroczystym WACEK: — To jednak zawsze niech WACEK: — Teraz chodźmy złożyć ży* 
WICEK; — Piąta rocznica „KExpressu'!| przyjmij, Redaktorze, serdeczne życzenia | się nadal rozwija nasze kochane wydaw- | czenia tym, o których stale mówimy... 
WACEK: — Właśnie! Zbieraj się! Zło- | od Wicka i Wacka! A choć nie zawsze nictwo i niech kwitnie, jak ten pęk róż, WICEK: — Oczywiście! Zaśpiewamy 


żymy życzenia Naczelnemu! 
A 4 PE" 


Pierwsza w Łodzi 


spółdzielnia kminiarska 
tlobrze sie rozwija 


Przy ul. Piotrkowskiej 50 powstała 
pierwsza w Łodzi spółdzielnia pracy 
kominiarzy, zatrudniająca na razie 40 


pracowników, a więc ilość nie wystar- 
czającą na obsłużenie całego miasta. 

Po kilka tygodniach okazało się jed 
nak, że tych 40 kominiarzy zdołało tak 
zorganizować sobie pracę, że zasięg 
działania rozszerzono do 20 okręgów. 

Obecnie opracowuje*się nowy cennik 
na roboty. kominiarskie. Powolani zo- 
siali równieź inspektorzy, którzy kon- 
trolować będą jakość pracy wykonanej 
przez kominiarzy w wyznaczonych im re 
jonach. (z) 


Robetnicy 
przygotowują się >- 
to wyższych stuwiów= 


We wszystkich fabrykach łódzkich 
odbywa się:obecnie akcja*werbunko 
wa na Uniwersyteckie Studia Przy 
gotowawcze. ; 

Na terenie naszego miasta znajdu 
je się około 100 zakładowych komi 
sji rekrutacyjnych i 2 dzielnicowe. 
„Dotychczas na USP zgłosiło się 108 
robotników. (u) 


Łodzienie 
nie odbierają 


zagubionych przedmiotów 


Ilość zagubionych, a zdeponowa - 
nych w MOI rzeczy stale się zwięk 
sza. Ostatnio przybyła portmonetka 
z pewną sumą pieniędzy oraz war- 
tościowy zegarek na rękę. 

Łodzianie ną ogół nie kwapią się 
jakoś z odbiorem. Warto im więc 
przypomnieć, że znalazca każdego 
przedmiotu staje się po upływie 3 
lat jego prawowitym właścicielem. 


Spraw ow: aliśmy się nalęży 


7 E trzeba się przygotować 


do tegorocznych inwestycji 


Najpilnieisze zadana przedsiębiorstw budowlanych 
Nie wolno dopuścić do błędów zesziorocznych 


Wykonawstwo planu 
cyjnego w Łodzi natrafiało w 
ubiegłym roku na wiele tru 
dności, Wynikły one z tego powo 
du, że roboty rozpoczęto zbyt 
późno, bo dopiero pod koniec 
kwietnia lub w maju — a więc 
właściwie w pełni sezonu. 

Nastąpiło to z winy zarówno 

samych inwestorów, jak też biur 
projektów i przedsiębiorstw bu- 
dow] ch. 
*Hnwestorzy nie dopełnili warun 
ków i za późno przekaząli zaloże 
nią” biurom projektów. Biura 
natomiast nie potrafiły tak zorga 
nizować pracy, aby mimo tego 
opóźnienia przyspieszyć wykona 
nie projektów. 

To z kolei było jedną z przy 
czym, dla której przedsiębiot- 
stwa nie mogły przystąpić do ro 
bót w uprzednio ustalonych ter- 
minach. Inna rzecz, że i przedsię 
"biorstwa rozpoczęły mobilizację 
sił dopiero w kwietniu ie maju, 
zamiast na początku roku. 

Że plan jednak wykonano, nie 
ma w tym zasługi ani inwesto- 
wów, ani biur projektów, ani też 


kierownietw poszczególnych 
przedsiębiorstw. Należy to za- 


wdzięczać tylko i wyłącznie nad- 
zwyczaj ofiarnej pracy załóg bu 
dowlanych, które wykazały pelne 
zrozumienie dla potrzeb miasta 
i zwiększoną wydajnością przy 


Ludność województwa 


łódzkiego 


hojnie składa podarki 


dla dzieci koreańskich 


W pierwszych dniach bm. ludność 
województwa łódzkiego przystąpiła 
do akcji zbiórki podarków dla dzieci 
koreańskich. W powiatach, gminach, 
giomadach, szkołach, zakładach pra- 
cy powstały komisje zbiórkowe. 

Q zrozumieniu wśród społeczeń - 
stwa ważności i znaczenia akcji, 
świadczy jej rozwój i hojność ofia 
rodawców. W dniach od 10 do 14 


Samochód najechał na pana Babel 
ka, gdy ten przechodził przez jezdnię 
ze swa żoną. Przyjechała karetka 
Pogotowia. 

— Czy mój mąż żyje jeszcze? — 
pyta pani Babelkowa lekarza. 

— Niestety — edpowiada -lekarz 
— już nie żyje... 

W tej chwili pan Bąbelek podnosi 
głowę i krzyczy: 

— Jak to?... Przecież ja żyję! 

Na to pani Bąbelkowa: 

— Uspokój się!.. Pan doktór wie 
lepiei od ciebie! 


bm. do magazynów przekazano oko 
łe 10 tys. warteściowych podarków, 
składających się z odzieży, bielizny 
i obuwia. W jednym tylko dniu 
14 bm. w Zgierzu zebrano 1.707 po- 
darków. 


. Ludność Ozorkowa złożyła do tej 
pery prawie dwa tys. podarków. W 
4 dni po rozpoczęciu zbiórki, komi 
sje w Piotrkowie, Pabianicach i To 

maszowie posiadają już zebrane po 
dwa tys. podarków. 

Wspaniale przebiega również zbiór 
ka ma terenie wsi. Mieszkańcy wsi 
Olbrachcice, powiatu radomszczań - 
skiego przekazali 38 wartościowych 
podarków — odzieży, obuwia i bie- 
lizny. W ślad za Olbrachcicami posz 
ły niemal wszystkie gromady. 

Akcja zbiórkowa ogarnia całe spo 
łeczeństwa. Do ponad 15 - tysięcznej 
rzeszy kwestarzy, z, których olbrzy 
mią większość stanowią kobiety i 
młedzież szkelna, przystąpiło wielu 
księży powiatu radomszczańskiego. 
Księża powiatów łęczyckiego, piotr - 
kowskiego, sieradzkiego, wieluńskie. 
ge, rademszczańskiego i innych wzy 
wają z ambon do składania darów 
dla dzieci koreańskich. 


inwesty- | czyniły 


do zrealizowania 


się 
planu, 

W tym roku nie może być tak 
jak w roku ubiegłym. Plan inwe 
stycyjny na rok 1951 nak'ada 
wiele bardzo poważnych obowiąz 
ków, kfórych zlekceważyć niko- 
mu nie wołno! 

Opieszali inwestorzy winni „w 
jak najkrótszym terminie dostar- 
czyć założeń biurom projektów, 
a te z kolei muszą dołożyć wszel 
kich starań, aby przed rozpoczę 


"ciem -sezonu wiosennego projekty 


boat Z ZE AZ A ZZO ŻAR ZZ POZ oC PAM 


znalazły się już w przedsię- 
biorstwach. 

Jeśli chodzi o plany, sytuacja 
w rb. nie jest taka zła, jak w 


ubiegłym roku. Pewne obawy bu 


które ci składamy! 


dzą tylko przedsiębiorstwa ondo 
wlane. Na nich spoczywa bowiem 


największy ciężar-i one z całą 
energią muszą się zabrać do 
pracy. 


Ich obecne zadanie polega na 
terminowym zagospodarowaniu 
terenów budowy, zmobilizowaniu 
ludzi i przygotowaniu materia 
łów budowlanych. Już w tej chwi 
li muszą one przystapić do robie 
nia wykopów, a nawet zakłada- 
nia fundamentów, zwłaszcza że 
pogoda wybitnie temu sprzyja. 

Zadanie tym poważniejsze, je- 
śli się weźmie pod uwagę, że tego 
roczny plan inwestycyjny jest 
od zeszłorocznego wyższy o vkoło 
80 procent! 


im kilka odpowiednich 


piosenek! 


ZNOWU POCZTA! 
15 grudnia 1950 r. wysłano do mnie m 


Poznania list, zawierający ważne dla 
mnie zaświadczenie. Nie doczekawszy 
się listu, udałem się osobiście da Pozna 
ma, gdzie stwierdziłem, że list wysłana 
za Nr 3881. Listu tego nie ottzymałem 
do dnia dzisiejszego. natomiast otrzyma 
łem list, adresowany do.» K. Komornie 
kiego, 
łączam jako corpus delicti. Jak to każdy 


z łatwością stwierdzi — list jest tak czy” 


telnie zaadresowany, że w żadnym wy- 
padku nie można pomylić adresata ze 
mną. 

Oczekuję od Poczty wyjaśnień i pro- 
szę o wszczęcie kroków, mających na 


celu odnalezienie i doręczenie mi listu, ` 


który prawdopodobnie został doręczony 
komu innemu — jak mnie list, załączo 
ny do niniejszego pisma. 


Tadeusz Adler 


x * 
niu czy w Łodzi? Nie wątpimy, 


zbadania sprawy, a Czytelnik nasz otrzy 


Nasza ankieta jubileuszowa 


(o myślisz o „Expressi 


Piszcie szczerze co wam się podoba, co nie podoba w gazecie i co. 


ma śwój list. 
e EE 


należałoby wprowadzić, aby nasz kontakt był jeszcze sciślejszy 


Poczta redakcyjna „Expressu 
Ilustrowanego“ zwiększa się nie- 
mal z dnia na dzień. Coraz wię- 
cej otrzymujemy listów od ná- 
szych Czytelników, którzy szcze 
rze i bezpośrednio donoszą nam 
o swych kłopotach, dziełą się z 
nami swymi troskami i radościa- 
mi i często zwracają się o pomoc. 

Ale nie znamy dotychczas ży- 
czeń naszych Czytelników jeśli 
idzie o dobór materiału do po- 
szczególnych działów dziennika. 
Nie wiemy co im się podoba 
najbardziej, co mniej, a co — bo 
i tak może być — wcale, 

I nie wiemy też co należałoby 
wprowadzić, ażeby jeszcze bar- 
dziej zainteresować gazetą naj- 
szersze rzesze Czytelników. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że niejeden z Czytelników ma 
rozmaite zastrzeżenia, a wielu — 
konkretne projekty i innowacje, 
które rad by zobaczyć w swojej 
gazecie. 

I dlatego też z okazji jubileu- 
szu 5-lecia „Expressu“ ogłasza- 
my „ankietę jubileuszową”, za- 
praszając do wzięcia w niej 
udziała wszystkich swych Czy- 
telników. 

Piszcie śmiało, szczerze i obszer 


nie, Właśnie o waszej gazecie, 
Co jest w niej; dobre, co złe, co 
trzeba zrobić, aby „Express“ 


jeszcze bardziej był związany z 
waszym Życiem, waszą pancą i 
wszystkimi sprawami, jakimi ży- 
je dziś człowiek pracy. 
Wypowiadając sie na ten te- 
mat pomożecie nam bardzo w 


a przede wszystkim przy“ 
„sig do tego, ażeby 
jeszcze bliżej związał 


pracy, 
czynicie 
„Express“ 
się z wami. 

Każdy pomysł nowatorski, każ- 
da uwaga krytyczna będą miłe 
widziane. Mało tego: co Słusz- 
niejsze wypowiedzi i uwagi bę- 
dziemy drukowali na łamach 
naszej gazety, aby poddać je pod 
ogólną dyskusję i tym samym 
spopularyzować je wśród naj- 
szerszych rzesz. t 

Pytania ankiety można z grub- 
sza podzielić na trzy grupy. 

a © mi się najbardziej podoba 
w „Expressie“? 

b co mi się w „Expressie“ nie 

podoba? 


e © należałoby zrobić, żeby 
„Express“ mi się jeszcze bar- 
dziej podobał? 

I to wszystko. A za Uafssęwi, 
wypowiedzi czekają was nagrody 
książkowe, niezależnie od tego, 
że drukowane listy będą honoro- 
wane według  ohowiązujących 
stawek, =» zę: 

A później, po zakończeniu an= 
kiety, dokonamy podsumowania, 
wyprowadzimy właściwe wnio- 
ski i jak zwykle zastosujemy się 
do życzeń Czytelników, aby wam 
dać gazetę jeszcze lepszą, jeszcze 
bliższą, aby zacieśnić jeszcze bar 
dziej nasz kontakt z wielką rze- 
szą Czytelników „Expressu'! 


Kontrolę trzeźwości 


wprowadza się w labrykach łódzkich 


Notowane są wypadki, 
którzy robotnicy przychełą do 
pracy nietrzeźwi. Kręcąc się mię 
dzy maszynami będącymi w ru- 
chu narażają się na poważne nie- 
bezpieczeństwo. 

Aby zapobiec temu Komitet do 
Walki z Alkoholizmem w Łodzi 
w porozumieniu z Zakładem Me 
dycyny Sądowej przeprowadzać 
bedzie t+ zw. kontrole trzeźwości 

W tym celu zainstalowane bę 
da odpowiednie aparaty w więk: 
szych zakładach pracy. Proces 
działania ich jest bardzo prosty. 


że nie- | 


| szych fabrykach. 


że 
osoby, która wy- 


Polega po prostu na tym, 
przy wydechu 
piła choćby najmniejszą 
wódki substancja 
znajdująca się w  przyrządzie, 
odpowiednio zmieni zabarwie- 
nie, wykazując jednocześnie dozę 
alkoholu w organiźmie. ę 
Badaniom poddani mają być 
wszyscy podejrzani o pijaństwo 
pracownicy, co na pewno przy- 
czyni się* do zwie:s-enia dvscy= 
pliny i wydajności pracy w na- 
(r) 


chemiczna, 


m 


Al. Kościuszki Nr 38, który zas . 


ilość ` 


, i 


Al. Kościuszki" 287 a ži i 
$ é r ar $ ij i 
Kto ponosi winę — poczta w Poma. 
że wla.. 
dze pocztowe bezzwłocznie przystąpią do 


z 


Poza d 
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WICEK: — No, jakie teraz masz życze 
nie? Komu zaśpiewamy? 

WACEK: — Właśnie o życzeniach zaśpie 
wamy. O książkach życzeń i zażaleń, bo 
i z tym nie jest u nas jeszcze dobrze. 
Wstąpmy do tego sklepu.. O, jakaś scy- 
sja między klientem a kierownikiem *skie 
pu... Posłuchajmy... 


Niektórym kierownikom 
sklepów 


Mel. A ja ciebie nie oddam nikomu 
Kierownik: 
A ja książki nie wydam nikomu, 
Choćby petent mnie prosił, zaklinał, 
Jeśli źle mu, niech idzie do domu, 
l awantur niech ze mną nie wszczyne 


Wicek i Wacek (przerywają) 
Nie radzimy sprzeciwiać się dłużej, 
Niechaj petent napisze, gdy źle mu, 
Książkę wydać pan musi każdemu, 
No, bo książka do tego nam służy! 


” 


| WICEK: — Dzisiaj z okazji 5-lecia „Ex- 


ZLE 


Mel. W Saskim Ogrodzie, obok fontanny. 
Wicek i Wacek: 


W lUbezpieczalni pacjentów chmara, 


press“ dostał tyle życzeń, 
się jakoś zrewanżować... 

WACEK: — Masz rację. Tylko jak?.-. 

WICEK: -— Bardzo prosto. Nam złożyli 
życzenia, więc i my zróbmy to samo... Za- 
| śpiewamy! 

WACEK: — Dobra jest! Już dawno nie 
popisywaliśmy się w charakterze trubadu- 
rów. A jak tam twoja gitara? 

WICEK: — W porządku. Muszę tylko 
dwie struny przykręcić. A jak twoje gar- 
dło? 

WAĄCEK: — Też dobrze. Muszę tylko wy 
pić dwa jaja na surowo. No więc co? Idzie 
my? 


że wypadałoby 


Ale personel kiepsko się starał, 

Czy po poradę, czy też po leki, 
Najmniejsza sprawa włlokła się wieki. - 
Toteż życzymy wam jak najlepiej, 

By starych błędów nie było w ZLeP-ie, 
Już czas najwyższy ze snu się zbudzić, 
Tyłem do biurka — frontem do ludzi! 


WICEK: — Tak, tak, bracie.. Dużo tej 
biurokracji jeszcze się u.nas pleni, Bar- 
dzo dobrza, że się nareszcie do nich do- 
brano. A już najwyższy był czas. Chodź- 
my, zaśpiewamy coś z okazji tego jubileu 
szu jakiemuś kacykowi. 

WACEK: — A do jakiego urzędu pój- 
dziemy? 

WICEK: — Szukać nie trzeba! Wstąpi 
my do pierwszego lepszego. Na pewno od 
razu się trafi... 


ZOWM-owi 


Mel. Popularny kujawiaczek, 


WACEK: — Bierze mnie chętka też wpi 
sać coś do takiej książki. 
WICEK: — A kogo masz na uwadze? 


żową: I tutaj warto by im złożyć życzenia 
z okazji jubileuszu. Niech się bardziej 
trzymają życia. a 


” 


Biurokracie 
Mel. Piosnkę znam tylko jedną... 
Wicek i Wacek: 
Piosnkę znasz tylko<jedną: 
„Jutro zjaw się pan mów“ 
Tobie jest wszystko jedno, 
Choćby petentów było aż stu. 
Piosnka twoja przebrzmiała, 


Centrali Odzieżowej 
„Mel. Ty zapomnisz o letniej przygodzie... 

Wicek i Wacek: 

Nie zapomnij o letniej odzieży, 

Zaopatruj nas, tak jak należy, 

Więc na lato daj kreton — nie futru 

I zamiast jutro 

Zrób dziś, póki czas. 


Szybko minie jak sen, 
Bowiem już się zabrała 


Wicek i Wacek: Do waszych skór De eR eN! 


Czy to deszczyk pada, czy '! „:eczko świeci, 
Na ulicach błoto, rosną kupy śmieci, 
Narzekają ludzie na te brudy wszędzie, 
Kiedyż czyście-ej będzie?! 

Oj, ZOM-ie, oj niebo—0—że, 

Czy nic już nie pomo—0—że, 

Nie starczą obietni—i—ce, 

Lepiej ustaw nam śmaetnice! 


WICEK: — I tego właśnie trzeba sobie 
życzyć, żeby im nasze władze zalały sadła 
za skórę, Nic tak nie psuje krwi ludziom, 
jak te szykany biurokratyczne. Ludzie 
pracy mają prawo wymagać, aby ich do 
brze ; szybko załatwiano... 

WACEK: — Słuchaj, my tu wszystkim 
śpiewamy, ale może trzeba byłoby złożyć 
jakieś życzenia i naszym dobrym znajo- 
mym Sobkom, Szaberskim, i Warchol- 
skim? 

WICEK: — Myśl niezła, Chodźmy i do 
nich... r, 


Mel. Jedzie pociąg z daleka 


Wicek i Wacek: 
Jedzie „Express“ z daleka, 
Na gazetę kraj czeka, 
Tak od pięciu jedzie lat, 
Niech nam żyje Jubilat! 


Wacek (na melodię „Krakowiaczek je- 


WACEK: — Widziałeś jakie mieli mi- den“). 


ny? 

WICEK: — Za bardzo zadowoleni nie 
hyli, ale na pewno poprawią się i zoba- 
czysz, że już niedługo będzie czyściej w 
naszej Łodzi. Zresztą i tak poprawiło się 
znacznie. Pamiętasz, przed wojną, nie 
można się było jesienią dostać do domu, 
takie to wtedy były u nas błota... 

WACEK: — A czy tylko błota? A te re 
stauracje pamiętasz? 


EAG 


Mel. W maleńkiej, cichej tej kawiarence. . 
Wicek i Wacek: 


W maleńkiej, brudnej restauracji, 

— Na lepsze wtedy nie było stać — 

Obiad był drogi, więc bez kolacji 
_ Nierial codziennie kładłeś się spać... 


WICEK: Tak było 
ale... 
` (śpiewa dalej na tę samą melodię) 
Teraz powstały już tanie jadłodajnie 
I coraz więcej ich będzie z każdym dniem. 
Niechaj posiłków coraz wydajniej 
Ilość i jakość poprawia się!... 


WACEK: — Ile to razy człowiek musiał 
vo takim obiedzie chodzić do lekarza? Pa 
miętasz? A jaki bałagan był w tej Kasie 
Chorych... 

WICEK: — No, niezupełnie dobrze dzia 
ło się jeszcze do niedawna i w Ubezpie- 
czalni Społecznej... 


Z racji pięciolecia 
Przyjmijcie życzenia, 
Niech wszystko w gazecie 
Na lepsze się zmienia! 


Wyżej wymienionym 
i Mel. Cóż nam zostało z tych lat? 


rzeczywiście. 


Wicek i Wacek: 
Cóż wam zostało z tych lat 
Kultu pieniędzy? 
Spróchniały runął wasz świat, 
By nie wstać więcej! 
Więc zamiast wzdychać i śnić 
Zróbcie inaczej: A 
Zacznijcie uczciwie żyć, 
Idźcie do pracyl 


ib Simi} 
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WACEK: — Powiedzmy, Centralę Odzie 


Nr 1f 

Zimą za to daj ciepłe okrycie, 

Więcej płaszczów i swetrów obficiej 

Zawsze trzymaj się kart kalendarza 

I nie narażaj 

Na zawód nas!... 

WACEK: — Jak myślisz? Poskutkuje? 

WICEK: — Mam nadzieję, przecież kry 
tyka jest pożądana. Przypuszczam, że już 
niedługo nasza poczciwa Centrala zaskar- 
bi sobie prawdziwe uznanie wśród ludnoś 
ci. Kłopoty z odzieżą skończą się na pew" 
no... 


WACEK: — Ale są jeszcze poważniej- 
szę. z mieszkaniami. 


WICEK: — Tak, to prawda. Rozbudowu 
'emy się, lecz potrzeby wskutek  zanied- 
bań przedwojennych są wielkie. Wiesz co? 
I na ten temat coś zaśpiewamy naszemu 
ZORe-owi... 


ZOR-owi 


Mel. Małe mieszkanko na Mariensztacie 


WICEK: — Teraz to jeszcze jest tak... 

Małe mieszkanko gdzieś na czwartaku, 

Mury się walą, nadgryzł je czas. 

Miniony ustrój pamiątkę taką 

Zostawił w spadku dla wielu z nas... 

WACEKR: — Tak jest teraz, ale lata wiel 
kiego Planu 6-letniego niosą nam popra- 
wę. Toteż życzymy każdemu z Czytelni 


ków, aby miał... 
Schludne mieszkanko w osiedlu Stoki, 
Gaz, elektryczność, radio i kran, 
Coraz to nowe powstają bloki, 
Jak przewiduje nasz Wielki Plan! 


No, mały, pora kończyć. 
Nasza szopka nie może trwać wiecznie... 

WACEK: — Ale jeszcze przedtem musi 
my złożyć życzenia zespołowi redakcyjne- 
mu „Expressu“. Chodźmy na Piotrkow- 


ską, zaśpiewamy im coś pod oknami redak 
ch 


EXPRESSO WTI ILUSTROWANEMU: 


Wicek (na tę samą meiodie:) 
Służcie nadal masie, 

Błędy wytykajcie, 

A u siebie w prasie 

Też ich... unikajcie! 


(Razem śpiewają na melodię „Jedzie po 
ciąg z daleka“). 

Jedzie „Express z. daleka“, 

Na gazetę kraj czeka, 

Niech nam jedzie wiele lat, 

Wiwat, wiwat, Jubilat! 


JC: 


i 


A szopke tę oto i piosnki beztroskie 
Stworzyli: Ochocki, Feliksiak, Drozdowskł. 


